
Chłopi p o lscy  poznn{q 
osiągnięcia rolnictwa ZSRR
Do Moskwy powróciła z podróży po 

Związku Radzieckim  trzecia w tym  
roku delegacja chłopów polskich z 
wicem inistrem  Rolnictwa Czesławem  
D  om a gałą na  czele.

Chłopi polscy zwiedzili m. in. koł
chozy, sowchozy i ośrodki maszyno
wo-traktorowe w  k ra ju  krasnodarskim  
oraz w  obwodzie połtawskim  i woro- 
neskim, zaznajam iając się z życiem  
chłopów radzieckich, z organizacją  
pracy i podziałem  dochodów w  koł
chozach, z niezwykle wysokim stop
niem m echanizacji prac polnych, z o- 
siągnięciami agrotechniki i agrobio
logii radzieckiej.
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5 grudnia b.r. zostanie otwarty w Wiedniu
Kongres Narodów w Obronie Pokoju
Światowa Rada Pokoju podjęła doniosłe uchwały

Jak już donosiliśmy, w niedzielę fi Hpca br. w godzinach wieczor
nych zakończyły się obrady nadzwyczajnej sesji Światowej Lady Pokoju.

__ budzą niepokój wszystkich ludzi,
nawet tych, którzy dotychczas nic

W  uroczystym nastroju odbyło się 
głosowanie nad projektami rezolucji, 
przygotowanymi przez poszczególne 
komisje.

Wszystkie rezolucje zostały PJ2^* 
jęte jednomyślnie. Delegaci i goście, 
reprezentujący 57 krajów, przedsta
wiciele wszystkich warstw społecz
nych ludzie różnych poglądów poli
tycznych i wierzeń religijnych, któ
rzy uczestniczyli w pracach nadzwy. 
czajnej sesji, swą jednomyślnością 
podkreślili zdecydowaną wolę wzm9że 
nia i podniesienia na wyższy szcze
bel wspólnej walki o pokój pow
szechny.

światowa Rada Pokoju uchwaliła:
1 ) orędzie do czterech mocarstw i 

do wszystkich narodów w kwestii 
niemieckiej,

2) rezolucję w  sprawie walki prze 
ciwko remilitaryzacjl Japonii, o Ja
ponię demokratyczną,

3) rezolucję w  sprawie zakończe
nia wojny w Korei,

4) rezolucję zatwierdzającą posta
nowienia Biura Światowej Rady Po
koju, powzięte dnia 1 kwietnia br. 
w Oslo w sprawie apelu przeciwko 
wojnie bakteriologicznej,

5) apel o zwołanie Kongresu w 
Obronie Pokoju.

Apel ten ma następujące brzmie
nie:

Przedłużająca się wojna w Korei, 
zastosowanie broni masowej zagła
dy, odrodzenie militaryzmu niemiec
kiego i japońskiego, metody przemo
cy godzące w niezależność narodów

dostrzegli niebezpieczeństwa wojny.

Narody wielu krajów uświadamia^ 
ją sobie, że grozi im niebezpieczeń
stwo, iż niezależnie od ich woli —  
zostaną poprzez kolejne etapy wcią
gnięte w powszechną wojnę.

Setki milionów mężczyzn i kobiet 
zażądało zakazu broni masowej za
głady, ściśle kontrolowanej redukcji 
wszystkich zbrojeń oraz paktu po
koju.

W  parlamentach, związkach zawo 
dowych ,w organizacjach politycz
nych, społecznych i religijnych kształ 
tują się nowe prądy sprzyjające spra 
wie utrzymania pokoju. Współpraca 
wszystkich tych sił jest możliwa. Jest 
ona konieczna dla zmiany biegu wy 
darzeń oraz dla zapewnienia pokoju.

Dnia 5 grudnia 1953 r. otwarty 
zostanie w Wiedniu Kongres Naro
dów w Obronie Pokoju.

Narady ludowe o wyjątkowo sze
rokim zasięgu, które odbędą się we 
wszystkich krajach, stanowić będą 
przygotowania do tego Kongresu.

Mężczyźni i kobiety wszelkich prze 
konań i wierzeń, organizujcie zebra
nia! Dyskutujcie! Szukajcie rozwią
zań! Wyznaczajcie swych przedsta
wicieli na to wielkie zgromadzonie.

Niechaj dojdzie do gjosu wasza 
wola pokoju!

Kongres Narodów w Obronie Po
koju skupi wokół wspólnie ustało, 
lonych celów ludzi wszelkich poglą
dów oraz ugrupowania i stowarzy
szenia wszelkiego rodzaju, które 
pragną rozbrojenia, bezpieczeństwa i 
niezawisłości narodowej, które pra
gną swobodnego wyboru swojego 
sposobu życia i odprężenia między
narodowego.

Kongres Narodów w Obronie Po
koju zgromadzi wszystkich, którzy 
pragną, al>y i^ea rokowań wzięła 
górę nad rozstrzyganiem spraw 
przy pomocy siły.

Pokój może być uratowany!
Pokój musi być uratowany!

Sekretariat OHZ ogłosił dokumenty
demaskujące fakty używania broni bakteriologicznej 

przez wojska USA w Koiei
N O W Y  JO R K  (P A P ).  —  Sekretariat 

O rganizacji Narodów  Zjednoczonych na  
prośbę delegata radzieckiego w  Radzie  
Bezpieczeństwa —  J. M alika ogłosił i 
przesłał wszystkim  delegatom  następu
jące dokum enty dem askujące fakty u ty -

Jeszcze bardziej zespolimy myśl naukową
z wysiłkiem mas pracujących

L ’ st uczes.ników  I se sji Zgro m adien ia Ogólnego 
Polskiej A kadem ii H aak  

do Prezydenta RP B o lesław a Bieruta
W ARSZAW A (PA P ). — Na I  sesji Zgromadzenia Ogólnego Polskiej 

Akademii Nauk w dniu 5 bm. uczestnicy Zgromadzenia wystosowali do 
Prezydenta R P  Bolesława Bieruta pismo treści następującej:

Polski Ludowej, pragniemy dać te
mu publiczny wyraz. Rozumiemy, 
.lak wielkie obowiązki wynikają dla 
Akademii z jej na^elnego zadania 
czuwania nad wszechstronnym roz
wojem nauki dla dobra narodu. Ro
zumiemy wielkie nasze zobowiązania 
wobec Polaki Ludowej, której wszy
stkie twórcze i postępowe siły 

współdziałają w  budowie podstaw 
ustroju socjalistycznego. Rozumiemy 
odpowiedzialną rolę nauki w  tym 
wysiłku, którego etapem dzisiejszym 
jest realizacja narodowego Planu 
6-letniego.

Obywatelu Prezydencie! Chcemy 
Cię zapewnić, że świadomi jesteśmy 
toczącej się walki, walki decydują
cej o przyszłości narodu, walki o 
socjalizm i pokój. Świadomi jesteś
my niebezpieczeństwa grożącego po
kojowi świata ze strony zbrodni
czych przygotowań wojennych po
dejmowanych przez imperialistów a- 
merykańskich. Rozumiemy wiążące 
się z tym bezpośrednie zagrożenie 
niepodległości narodu polskiego i ko
nieczność zespolenia myśli naukowej 
z wysiłkiem mas pracujących — 
podstawowej siły kształtującej warun 
ki bytu i pomyślnego rozwoju na
szego narodu.

Obywatelu Prezydencie! Świado
mość nierozłącznego związku twór- 
czei, postępowej nauki z historycz
ką rolą klasy robotniczej będzie dld 
nas źródłem natchnienia w pracy 
nad organizowaniem życia nauko
wego Polski Ludowej. Jest to jedno
cześnie źródło naszej wiary w wiel 

ą PrzVszłość narodu polskiego, któ
rego jedności i  całości Tu jesteś wy
razicielem

Obywatelu Prezydencie!
Przełom w życiu narodu, jakim 

było powstanie Polski Ludowej, stał 
się również punktem zwrotnym w lii 
storii nauki polskiej. Otworzyły się 
przed nią nowe perspektywy rozwo
ju, odpowiadające jej szczytnemu 
zadaniu, którym jest twórczy udział 
w budowaniu ustroju sprawiedliwo
ści społecznej. Ewolucja nauki pol
skiej zmierza nieprzerwanie w tym 
kierunku, zrozumienie zaś tego 
przenika coraz bardziej świadomość 
uczonych Polskich. Widomym orga 
nizacyjnym tego wyrazem jest po
wstanie Polskiej Akademii Nauk, 
której członkowie pojmują ciążącą 
na nich odpowiedzialność za dalszy 
rozwój nauki polskiej, mającej słu
żyć dziełu sprawiedliwości społecz
nej.

Zebrani na I  Sesji Zgromadzenia 
Ogólnego Polskiej Akademii Nauk, 
najwyższej instytucji naukowej

Stan zdrowia Jacques Duclos
ti!ejja popraw ie

PARYŻ, (P A P ).  —  Dziennik 
L ‘Humanite“ zamieścił komunikat 

lekarzy sekretarza Francuskiej Par
tii Komunistycznej, Jacques Duclos, 
o stanie jego zdrowia.

__ Stan zdrowia Jacques Duclos
powoli i stopniowo poprawia się —  
stwierdza komunikat. Jednakże okres 
rekonwalescencji będzie prawdopo. 
dobnie dość długi * uwagi na silne
wyczerpanie organizmie

w an la  lironl bakteriologicznej w  Korci 
i w  CmuacJi przez am erykańskie siły 
zbrojne:

1) Oświadczenie m inistra spraw zagra
nicznych Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Oemokra tycznej —  Pak H en -jcna  z 22 
lutego 1952 roku. 2 ) Oświadczenie m in i-

?„.sPraw  s w a n ic z n y c h  Chińskiej Re-
f u do',f'J Csiou En-lala * 24 lu-
Czo°u Fn la°ia"' 3«  <HwiaUcz>'n l<‘ m inistra  Czou En-taia z 8 m arca 1952 roku 41
Depeszę m inistra spraw zagranicznych  
Koreańskiej R epubliki Ludow *  _

Pii*[ z 21 kw iet
n ia 1952 roku. 5) Apel św iatow ej Radv
na °.leh po.t« ’u J;' cy woJ»ę  baktcriologicz- 

i ? ‘?ny n:x  ses^  m  Światowej 
Rady Pokoju w  Oslo w  dniach 29 marca 
—  1 kwietnia 1952 roku. 6) L ist Świato
wej Federacji M łodzieży Dem okratycznej 
z 28 kwietnia 1952 roku 1 )  Odczy.e M ief 
dzynarodowego Zrzeszenia P raw n ików -D e- 
m okratów do Rady Bezpieczeństwa, u -  
chwaloną na ses.lt Rady Zrzeszenia w 
Wiedniu w dniach 16— ig kwietnia 1952 
roku oraz „Sprawozdanie o zbrodniach ś -  
m erykańskicll w  K orei" i „Sprawozdanie  
o używaniu broni bakteriologicznej przez 
am erykańskie siły zbrojne na terytorium  
Chin*' Kom isji M iędzynarodowego Zrze
szenia Prawników-Dem okratów , która ba 
dała fakty używania broni bakteriologie! 
nej przez wojska USA  w  Korei i  w  CIU- 
n,ach.

Gazetka zlotowa »Sztandaru Ludu« Nr 18
•  ś m i e c h  na przedzlotowym spotkaniu
0 taniec --------- 1— — — ;----- — --------
• piosenka miodłie^y F SC

z  najlepszymi zespołami artystycznymi
Z uśmiechem, tańcem, piosenką przybyły w ubiegłą niedzielę do 

młodzieży FSC najlepsze zespoły artystyczne, by wspólnie bawiąc 
się i tańcząc spędzić ten jeden z najradośniejszych przedzlótowych 
dni.

—  Drodzy przyjaciele —  przemówił do kolegów otwierając uro
czystość wiceprzewodniczący Zarządu Wojewódzkiego ZMP kol. 
Stanisław Bora. Dzisiejszy dzień to jeden z tych, jakich coraz więcej 
przeżywamy w naszej Ludowej Ojczyźnie. Dzień, w którym po tru
dach pracy z poczuciem spełnionego obowiązku, możemy beztrosko 
zabawić się, pośmiać i potańczyć.

Dzisiejszą imprezę zorganizowaliśmy dla was, przodowników 
pracy z naszej codzień większej i piękniejszej FSC. Dla takich jak 
kol. Graniczka, którego brygada wykonuje systematycznie 280% 
normy, jak Wanda Mulak osiągająca J65»/o. Gustaw Kostyła wyra
biający 315% normy, jak Wiesława Tatara, czy murarz Rumiński 
z ZB 4 czy też inicjator szybkościowego skrawania z WSK kol. Pa. 
stuszko i dla innych wyróżniających się w pracy kolegów.

Do was wszystkich tak ofiarnie oddających swój wysiłek naszej 
Ludowej Ojczyźnie przybyły dziś zespoły artystyczne z ICrężnlcy 
Jarej, pracowników Szpitala Psychiatrycznego w Abramowlcach, 
ZZK, „SP“ oraz chór jednostki wojskowej KBW.

* * *

Tony akordeonu do złudzenia przypominają bieg pędzącego po
ciągu. Słychać stukot kół, przeciągły świst lokomotywy. Po chwili 
rozbrzmiewa pieśń „Pociąg zlotowy" śpiewana przez chór młodzieży 
„SP “ . Pleśń podchwytuje widownia. Z początku tu 1 ówdzie trochę 
nieśmiało nuci młodzież tę zlotową piosenkę. Później „Cegła po ce
gle"., poświęcona junakowi Michalskiemu, który przy budowie FSC 
wyrabia nie więcej „tylko" 650% normy.

A  potem przy dźwiękach orkiestry KBW tańczą wszystkie pary. 
Oberek, kujawiak, tango... Kol. żmuda dzieli się ze swymi 
kolegami spostrzeżeniem, że jakoś tak się składa, że lm 
która koleżanka więcej normy wyrabia to i lepiej tańczy... na pewno 
jeśli nie wierzycie zatańczcie z tą blondynką od taśmy.

* * *

Jednym z najmilszych momentów uroczystości było wręczenie 
nagród najlepszym zespołom artystycznym. Zespoły Spółdzielni Pra
cy Galanterii Skórzanej i ZZK otrzymały akordeony na 80 basów. 
Zespół PGR Mochnów otrzyma! akordeon na 120 basów. Wiele ze
społów zaś piękne mandoliny i gitary. Ton wspólnie z wojskiem
1 młodzieżą innych zakładów pracy spędzony dzień był dla ZMP-ow- 
ców FSC prawdziwą nagrodą za trudy położone przy budowie fa
bryki. (1. g.)

Brygada murarska z LPZB  Gustawa Trycha pojedzie na Zlot. 
Na zdjęciu — brygada przy pracy. — Od lewej — Gilara, P ilip - 

czak i Trycli.

Na cześć 22 Lipca

382.848 zł oszczędności przyniosą zobowiązania
załóg budowlanych ZBM w Lublinie

Ze wszystkich zakładów pracy Lubelszczyzny napływają zobowią
zania, podjęte przez robotników, chłopów i pracowników umysłowych 
dla uczczenia 8 rocznicy wyzwolenia.

Ostatnio zameldowały o podjęciu zobowiązań załogi wszystkich od
cinków budowlanych Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego w Lubli
nie.

M. in. brygada murarska Iwanka 
zobowiązała się wykonać jedną z 
kondygnacji w bloku Nr U, postawić 
kominy i wykonać tynki na 8 dni 
przed terminem. Podobne zobowią
zania podjęły brygady Jóżwiny, Stc 
fańczyka, Krasickiego i Stępniew
skiego. Ogółem wartość zobowiązań 
Podjętych przez pracowników odcin 
ka budowlanego ZOR Bronowice 
wynosi 220.648 zł.

Brygada ciesielska Wszelakiego z 
Zarządu Budowlanego Nr 1 zobo
wiązała się przekraczać dotychcza
sowe normy o 50 proc., brygada 
Boczka obsługująca transporter — o 
10 proc. Załoga budowy Nr 305 od
da na 8 dni przed terminem kilka 
sal.

Monter, elektryk Radziszewski, 
pracujący w  Zarządzie Instalacyj

nym, zobowiązał się przekraczać 
stale 130 procent normy. 4 osobowa 
brygada elektryka Henryka Wat- 
kowskiego postanowiła wykonać na 
budowie E/23 blok Nr 10, instalację 
elektryczną na 9 dni przed termi
nem, a brygada Stanisława Perczyń 
skiego (ZOR Bronowice) na 13 dni 
przed terminem.

Wiele zobowiązań podjęła rów
nież załoga odcinka budowlanego 
Nr 2 w Dąbrowie — Bór koło Kraś
nika oraz załogi stolarni mechanicz 
nej Zakładu Prefabrykacji i Stacji 
Obsługi Transportu w Lublinie.

Ogółem wartość zobowiązań pod
jętych dotychczas przez pracowni
ków Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego wynosi 302,848 zł.

• *  »

Ku czci 8 rocznicy wyzwolenia i

Zlotu Młodych Przodowników pra
cownicy Stacji Krwiodawstwa pod
jęli szereg zobowiązań, mających 
na celu usprawnienie pracy Stacji, 
naprawę niektórych urządzeń i 
oszczędność surowców. Przyniesie 
to w rezultacie 100 zaoszczędzonych 
roboczo-godzin oraz dodatkowych 
540 m sześć. gazu. Ponadto w ramach 
Czynu Lipcowego zostanie zorganlzo 
wana w zakładzie brygada młodzie
żowa. Zobowiązanie pracowników 
Stacji Krwiodawstwa przedstawia 
wartość 3.893 zł.

Zmiana na stanowisku
min. spraw zagranicznych 
Rumunii

B U K A R E SZT  (P A P ). —  W  BukareseeM  
ogłoszono dekret prezydium Wielkiego  
Zgrom adzenia Narodowego, na mocy któ  
rego Anna Pauker zwolniona została od 
pełnienia obowiązków m inistra spraw  
zagranicznych Rum unii.

M inistrem spraw zagranicznych Rum u*  
n il m ianowany został Sim on Bughlct,
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Walka o plan trwa
Plan  półroczny przed term inem

Załoga Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego w Lublinie zamel
dowała nam, że w dn. 25.VI br., tj.

N A  5 D N I PR ZED  TER M IN EM  
W Y K O N A Ł A  W  lOO'/’ P L A N  PÓ ŁR O C ZN Y

W  toku realizacji planu wyróżniły się budowy:

ZB  K R A Ś N IK  
ZO R  —  ZA C H Ó D  .
B 305

W  zakresie najbardziej oszczędnej gospodarki wysunęła się na 
czoło

ZAŁOGA ZOR BRONOWICE,
która wykorzystała do budowy pozostałe z zeszłego roku tłuczki 
cegły i połówki. Ponadto na wysoki poziom, większy aniżeli prze
widywał plan postawiono sprawę mechanizacji pracy, którą wprowa
dzono:

przy wykopach 
przy tynkowaniu
przy mieszaniu wapna. ,

Na podkreślenie zasługuje fakt, że załoga ZEM — Lublin plan 
swój wykonała przy uzyskaniu o 

l»/» większej
obniżki kosztów własnych, aniżeli przewidywał plan.

Lud francuski wzmaga walkę
o zwolnienie Andre Stila
P A R Y Ż  (P A P ) Dziennik „L ‘Humanite" podaje, że w sobotą i nie

dzielę odbyły się w całej Francji liczne manifestacje z udziałem dztesią 
tek tysięcy osób pod hasłem walki o zwolnienie Andre Stila, Henri 
Martin i pozostałych uwięzionych patriotów. Na manifestacjach, które 
odbyły się m. in. w Lyonie, Marsylii, Fougerolles, Angers, Pamiers, Sens, 
St. Nazaire, St. Girons, w Hawrze, Grenoble, Thouars, Cassagnoles, Na- 

rouze, uchwalono rezolucje, protestu-jące przeciwko faszystowskiej poli 
tyce Pinay‘a i domagające się wy puszczenia +na wolność wtrąconych 
do więzień bojowników o pokój.

Plenum ZG ZSCh wytyczyło zadania Związku
w umacnianiu spójni między miastem i wsią

W ARSZAW A (P A P ).  —  W  Świetle wytycznych V II Plenum KC 
PZPR ważne zadania stoją obecnie przed Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej —  transmisją Partii do bezpartyjnych mas chłopskich. 
Szczególną rolę ma do spełnienia ta masowa organizacja pracujących 
chłopów w umocnieniu spójni między miastem i wsią.

Sprawa ta była głównym tematem dwudniowych obrad plenar
nego posiedzenia Zarządu Głównego ZSCh, które odbyło się ostatnio 
w Warszawie.

W  manifestacji zorganizowanej przez 
sekcję FPK  w  Hawrze uczestniczy
ło przeszło 10 tysięcy osób, które po 
wysłuchaniu przemówienia deputo
wanego z ramienia partii komuni
stycznej Grenier, uchwaliły rezolu
cję, żądającą zwolnienia Stila, Henri 
Martin i wszystkich pozostałych, bez
prawnie uwięzionych patriotów. W

Nowi ambasadorowie ZSRR
w Rum unii  
i Czechosłowacji

M OSKW A (PAP). Prezydium Bady 
Najwyższej ZSBR mianowało A. Ła- 
wrentiewa ambasadorem ZSRR w 
Rumuńskiej Republice Ludowej, 
zwalniając go ze stanowiska amba
sadora ZSRR w  Republice Czecho
słowackiej.

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
zwolniło S. Kawtaradze ze stanowi
sk? ambasadora ZSRR w  Rumuń* 
skiej Republice Ludowej.

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
mianowało S. Bogomołowa ambasa 
dorem ZSRR w  Republice Czecho
słowackiej.

Bada Ministrów zwolniła Bogo
mołowa ze stanowiska wiceministra 
Spraw Zagranicznych ZSRR.

Depesza
KC Zw iązków  
Zaw odow ych K orei
do CRZZ

W  drugą rocznicę napadu amery
kańskiego, w dniu,, w którym naród 
koreański wyraża bezgraniczną nie
nawiść i oburzenie do agresorów a- 
merykańskich, Komitet Centralny 
Związków Zawodowych Korei wyra
ża w imieniu koreańskich mas pra
cujących najserdeczniejsze podzię
kowanie za przesłane wyrazy soli
darności z naszą sprawiedliwą wal
ką. Pozdrawiamy Was 1 cały naród 
polski, który tak aktywnie popiera 
naszą sprawiedliwą walkę.

KC Związków Zawodowych Korci

Parlament irański
powierzył ponownie
Mossadikowi
mis*Q form owania  
n ow ego gabinetu

M O S K W A  (P A P ). —  Agencja TASS po
daje z  Teheranu:

D nia 6 llpca medżlts 52 glosam i prze
ciwko 3 1 przy 10 wstrzym ujących się od 
głosu, powierzył ponownie m isję fo r
m ow ania now ego rządu Mossadikowi.

W  dniu  7 bm . w  sprawie kandydatury  
Mossadika wypowie się senat.

Jak wiadomo, Mossadik podał się do dy
m isji w  związku z rozpoczęciem się nowej 
kadencji m edżlisu 1 wyboram i Jego nowe
go przewodniczącego^

masowym zebraniu, które odbyło się 
w Pamiers (departament Ariege) 
w iięło udział wielu robotników - so
cjalistów. W  Boilene (dep. Vaucluse) 
uczestnicy manifestacji zwrócili się 
z apelem do ludności, w  którym wzy 
wają ją do walki w  obronie wolno
ści. Wśród zgromadzonych zebrano 
setki podpisów pod żądaniem zwol
nienia więzionych patriotów. W  N i
cei odbył się w  jednym z przedsię
biorstw robót publicznych strajk ro
botników na znak protestu przeciw
ko faszystowskim represjom wobec 
bojowników o pokój.

Dziesiątki tysięcy osób zebranych 
w Fougerolles (dep. Lot -et - Garon- 
ne) przyjęły burzliwymi oklaskami 
przemówienie członka biura politycz 
nego FPK  Mauvais. Uchwalona na 
zebraniu rezolucja wita z radością 
zwolnienie Duclos jako wielkie zwy 
cięstwo sił ludowych. Uczestnicy ze- 

I brania zobowiązali się kontynuować 
walkę o zwolnienie wszystkich aresz 
fowanych patriotów, walkę prze
ciwko faszyzmowi, nędzy i wojnie.

Yyes Farge stwierdził na wstępie, 
że jego przekonanie o używaniu 
przez Amerykanów broni bakterio
logicznej w  Korei, opiera się na na
stępujących faktach:

1) W U S A  opracowano już dawno 
plany zastosowania broni biologicz
nej.

2) Fakt prowadzenia wojny bak
teriologicznej znajduje potwierdze
nie w wypowiedziach uczonych i
wyższych wojskowych amerykań
skich.

3) Badania laboratoryjne przepro
wadzane w Korei i w Chinach oraz 
zeznania świadków potwierdzają 
fakt stosowania broni bakteriolo
gicznej.

4) Wojna bakteriologiczna w  swo
im obecnym stanie jest ogniwem w 
łańcuchu okrucieństw i jeszcze jed
nym krokiem na dr°dze do zastoso
wania broni atomowej — w  pobliżu 
teatru działań wojennych nagroma
dzono zapasy bomb atomowych.

Doszedłem do tych konkluzji — 
oświadczył Farge — dzięki temu, że 
miałem możność zapoznania się z 
aktami dochodzeń i zeznaniami 
świadków, którzy widzieli samolo
ty, znajdowali zrzucone zbiorniki i 
widzieli skupiska owadów. Ponadto 
przedłożono mi protokóły analiz la
boratoryjnych i sprawozdania k li
niczne o przyczynach zgonów, jak 
również protokóły obdukcji.

Z różnych sprawozdań na temat 
sytuacji sanitarnej w  Korei przed 
wojną, wśród których znajduje się 
m. in. sprawozdanie Światowej Or-

Zadania ZSCh w  umocnieniu spój
ni między miastem i wsią nakreślił, 
w oparciu o wytyczne V II  Plenum 
K C  PZPR, sekretarz generalny 
ZSCh '—  pos. Marian Jaworski. Po 
przeprowadzeniu dyskusji, uczestni
cy Plenum postanowili przyjąć treść 
tego referatu jako wytyczne dzia
łalności Związku Samopomocy Chłop 
skiej.

Niezmiernie ważnym czynnikiem 
w umocnieniu spójni między miastem 
i wsią —  jak podkreśla w referacie 
pos. Jaworski —  jest walka o jak 
najwyższe plony, o szybki rozwój 
hodowli. Ogniwa terenowe ZSCh po
winny u p o w szec h n ia ć  współzawodni
ctwo pracy we wszystkich dziedzi
nach produkcji rolnej, usprawniać 
organizację samokształcenia, syste
matycznie zapoznawać chłopów z 
nowoczesnymi metodami uprawy i 
hodowli, z bogatymi dowiadczeniami 
i osiągnięciami przodującej agrobio
logii radzieckiej.

N O W Y  JO RK  (P A P ).  —  D nia 4 bm . za
kończyły się w Chicago obrady zjazdu  
Partii Postępowej USA , na którym  u -  
chwalono program  wyborczy Partii Postę 
powej. N a  czołowe miejsce wysuwa się

Taft c zy Eisenhower
będzie kand yd atem  
partii repu blikańskie!?

W  dn iu  7 llpca br. rozpoczęły się w  
Chlcngo obrady przedwyborczego zjazclu 
partii republikańskiej , na którym w y
sunięty zostanie kandydat z ram ienia tej 
partii na stanowisko prezydenta Stanów  
Zjednoczonych.

W alka  przedwyborcza toczy się głównie  
między senatorem Taftem  a generałem  
Eisenhoyerem. W ed ług  obliczeń zachod
nich agencji prasowych, senator T a ft  
może liczyć na głosy 530 delegatów, a 
generał Elsenhoyer —  na głosy 437 de
legatów. 121 delegatów poprze Innych kan  
dydatów  republikańskich, . 130 nie na
jęło Jeszcze zdecydowanego stanowiska.

Do wyznaczenia kandydata niezbędne  
są głosy 604 delegatów.

ganizacji Zdrowia oraz pewien ame 
rykański dokument p.t. „Epidemio
logia chorób w Korei“ , wydany 
przez amerykańskie ministerstwo 
marynarki w 1946 r. — wynika, że 
dżuma w Korei już od dawna zosta 
ła wytępiona.

Zbadanie wielkiej ilości aktów i 
dokumentów pozwala dojść do 
wniosku, że agresorzy amerykańscy 
usiłowali przede w szystk im  sztucz
nie rozpowszechniać zarazki choro
bowe na możliwie dużym terenie za 
pomocą wiatru i przenoszenia cho
roby z jednego człowieka na drugie
go. W  pierwszym w ypadk u  używali 
oni liści .pierza i papieru, w drugim 
zaś wypadku rozrzucali małe przed
mioty, które przechodnie chętnie 
podnosili i zabierali z sobą. Szereg 
zagadek, które pozostawały dla u- 
czonych koreańskich przez dłuższy 
czas niewyjaśnione — znalazło po
tem rozwiązanie. Stawiano sobie py
tanie, co oznacza zrzucenie z samo
lotów mięsa i zwtok zwierząt, nie 
zarażonych jednak bakteriami. Póż- ( 
niej stwierdzono, że mięso to i pad
linę zrzucano wszędzie tam, gdzie 
równocześnie rozpowszechniano za
każone bakteriami muchy. Mięso to 
przeznaczone było do rozmnażania 
much.

Usiłowano także zatruwać wodę 
morską. Próby te czyniono w miejs
cach, gdzie rybacy przeprowadzają 
połowy. W  tym celu zrzucano owa
dy zakażone bakteriami tyfusu w 
pobliżu portów.

W  umocnieniu spójni między mia 
stem i wsią ogromną rolę odgrywają 
obowiązkowe dostawy produktów roi 
nych, które zapewniają zaopatrze
nie klasy robotniczej w artykuły żyw 
nościowe, a pracujących chłopów 
bronią przed wyzyskiem kułaków 1 
spekulantów.

Organizacja samopomocowa musi 
mobilizować ogół pracujących chło
pów do pełnego i terminowego wy
konywania wszystkich zobowiązań 
wobec Państwa przez wyjaśnianie im 
znaczenia obowiązkowych dostaw dla 
zacieśnienia i pogłębienia sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, dla rozwo
ju i umacniania sił gospodarczych 
Ludowej Ojczyzny. Członkowie i ak
tywiści ZSCh powinni przodować w 
spełnianiu patriotycznych obowiąz
ków wobec Państwa, inicjować w 
gromadzie manifestacyjne dostawy 
oraz przełamywać opór kułaków, 
ociągających lub uchylających się od 
dostaw.

w program ie sprawa zakończenia w ojny  
w Korei. W skazując na sytuację w  Niem  
czech Zachodnich i na ogólne napięcie 
międzynarodowe, program  wzywa do roz
poczęcia pokojowych rokowań między wiel 
kimi m ocarstwam i. Partia  Postępowa  
stwierdza z głębokim  przekonaniem, że 
współistnienie Zw iązku  Radzieckiego 1 
Stanów Zjednoczonych jest m ożliwe i 
niezbędne zarówno dla narodu am erykań
sk iego jak  i dla całego świata.

W  dziedzinie polityki wewnętrznej pro 
gram Partii Postępowej domaga się pełne
go zatrudnienia dla wszystkich ludzi pra
cy, poszanowania praw obywatelskich, 
położenia kresu dyskrym inacji rasowej. 
Partia Postępowa żąda unieważnienia re
presyjnych ustaw wymierzonych przeciw
ko masom pracującym .

Uczestnicy zjazdu przez aklam ację wy
brali prawnika z San Francisco Vincenta  
H allinana na kandydata na stanowisko  
prezydenta Stanów Zjednoczonych —  z 
ram ienia Partii Postępowej, a działaczkę 
m urzyńską z Kaliforn ii Scharlotte Baces 
na stanowisko wiceprezydenta USA.

W  im ieniu Hallinana, który przebywa w  
więzieniu za to, że by ł obrońcą w  pro
cesie znanego działacza robotniczego Harri 
Bridgesa, nom inację przyjęła jego żona 
Vivian H allinan. Yincent Ila llinan  opu 
ścić m a więzienie 17 sierpnia.

Udaliśmy się do koreańskiej wsi 
Chari — powiedział Farge — i tu
taj, podobnie jak w  innych miejsco
wościach, przesłuchaliśmy naocz
nych świadków i zapoznaliśmy się z 
materiałami dowodowymi. Ustali
liśmy ponad wszelką wątpliwość, że 
uczyniono tam próbę zakażenia bak 
teriami cholery jeziora, zaopatrują
cego ten rejon w wodę.

W  pewnym laboratorium widzia
łem mapę Korei, na której zazna
czono czerwonym kolorem 340 nazw 
miejscowości, zakażonych bakteria
mi. Czerwone znaki były r o z r z u c o 
ne po całej północnej Korei, głów
nie kolo osiedli i węzłowych punk
tów komunikacyjnych. Przy jezio
rach i źródłach były one specjalnie 
eęstc.

Następnie Farge opowiedział o 
swych wrażeniach z Phenianu.

Phenian — oświadczył Farge 
leży w gruzach, jak zresztą więk
szość miast i wsi północnej Korei. 
Mimo to każdej nocy nadlatują nad 
Phenian bombowce amerykańskie, 
aby jcszczc raz przeorać ruiny i 
mordować kobiety, dzieci i starców. 
Phenian __ to dowód barbarzyństwa
militarystów amerykańskich, podo
bnie jak Warszawa jest świadec
twem barbarzyństwa hitlerowskie-

e°-W  Korei jeden z najstarszych na
rodów świata został napadnięty 
przez wspaniale wyposażoną armię 
państwa, pokładającego ufność w 
swym bogactwie i swej_ sile. Jednak
że zwycięzcą jest dzisiaj armia lu
dowa. a żołnierze bogatej Ameryki 
— są zdemoralizowani jak po ha
niebnej klęsce.

Yves Farge podkreślił, że wszel
kie usiłowania oficjalnych osobis
tości amerykańskich, aby zaprze
czyć faktowi prowadzenia wojny

Jedyną drogą do pełnego rozkwitu 
f-olnictwa, przyśpieszenia tempa je
go rozwoju oraz zapewnienia szero. 
kim rzeszom pracujących chłopów 
szczęścia i dobrobytu, jest spółdziel
czość produkcyjna.

Upowszechnienie wśród chłopów 
zespołowych form gospodarowania 
na roli nie było dotąd należycie do
ceniane pręez wszystkich działaczy 
samopomocowych. Toteż ważnym 
zadaniem, stojącym przed wszystki
mi ogniwami ZSCh, jest wzmożenie 
wysiłków w pracy nad dalszym roz 
wojem zespołowej gospodarki w 
rolnictwie.

ZSCh musi wykazać większą dba
łość i troskę o interes pracujacych 
chlopow, a przede wszystkim pod
jąć bezwzględną walkę z wszelkie
go rodzaju przejawami biurokraty
zmu i bezdusznego traktowania chło 
pów przez niektórych urzędników 
spółdzielczości samopomocowej, rad 
narodowych, instytucji kontraktują
cych oraz innych instytucji, działa
jących na wsi.

Aby te odpowiedzialne zadania 
mogły być w  pełni realizowane, ko
nieczne jest —  oświadczył pos. Ja
worski —  podniesienie na wyższy 
poziom, odpowiadający nowym za
daniom, metod pracy politycznej i or
ganizacyjnej ogniw terenowych 
ZSCh, ściślejsze powiązanie się 
z masami członkowskimi, a zwłasz
cza ożywienie działalności kół gro
madzkich ZSCh oraz ugruntowani© 
w kierownictwie każdego ogniwa 
samopomocowego poczucia pełnej 
odpowiedzialności za pracę ZSCh w 
gromadzie.

Kombajn KW 52
krajow ej konslrakcji
i produkcji
rozpoczął pracę

Katowice, (P A P ).  —  Krajowy 
przemysł maszyn górniczych oddał 
górnictwu węglowemu prototyp no
wego kombajnu KW-52, skonstruo
wanego przez polskich inżynierów 1 
całkowicie wyprodukowanego w  
kraju.

Pierwszą z tych wspaniałych uni
wersalnych maszyn górniczych poi. 
skiego typu otrzymała załoga ko
palni „Zabrze — Wschód". Do prób
nej pracy kombajnem KW-52 przy
stąpiła w dniu 4 bm. ranna zmiana 
górników na nowej ścianie w od
dziale X II I  kopalni.

W  pierwszym dniu pracy kombajn 
KW  52 przeszedł z dobrymi wynika* 
mi 15-metrowy odcinek ściany.

bakteriologicznej przez siły zbrojna 
Stanów Zjednoczonych — są skaza
ne na fiasko. —  Zbyt wiele ludzi 1 
organizacji posiada dowody, że w oj
na ta jest przez Amerykanów pro
wadzona, aby Waszyngton mógł 
jeszcze mieć jakiekolwiek złudzenia 
co do tego, że uda się utrzymać ją 
w tajemnicy.

Yves Farge zacytował następnie 
liczne wiadomości i artykuły pra
sy amerykańskiej, stanowiące do
wód, że siły zbrojne Stanów Zjed
noczonych prowadzą w Korei woj
nę bakteriologiczną. Świadczą o 
tym również zeznania jeńców amery 
kańskich, a zwłaszcza lotnika Johna 
Quinna. Quinn — powiedział Farge
— poszedł na wojnę w Korei zaśle
piony nienawiścią rasową i przepo
jony nastrojami antykomunistycz
nymi. W  niewoli u ś w ia d o m ił  sobi^ 
jak potwornife został oszukany przez 
propagandę amerykańską.

Quinn oświadczył, że Światowa 
Rada Pokoju powinna przem ówić do 
narodu a m e ry k a ń s k ie g o  językiem 
prostym, zrozumiałym dla każdegp. 
Trzeba przemówić do serca i rozsąd
ku Am erykanów.

Musimy przekonać Amerykanów
— powiedział Farge — że nie są 
odosobnieni, że narody oczekują od 
nich słów i czynó,w, właściwych 
uczciwym ludziom.

Jeżeli mamy potępić osoby odpo
wiedzialne za prowadzenie wojny 
bakteriologicznej, to uczyńmy to 
przede wszystkim w stosunku do 
wyższych oficerów amerykańskich, 
a więc generała R idgw ay a i innych 
zbrodniarzy w o je n n y c h .

Musimy potępić .stosowanie broni 
masowej zagłady, musimy doprowa
dzić do ratyfikacji protokółu genew 
skiego przez rząd Stanów Zjednoczą 
nych.

__________________ ______  __ ___________________ ■— — — ■" ' ■ ll«^— —>

Powstrzymać dłoń morderców, stosujących broń bakteriologiczną!
Przem ów ienie Yves F a r g e  n a posiedzeniu św iatow ej R ad y Pokoju

BERLIN, (PAP). B. francuski minister pracy, Yves Farge, członek 
Biura Światowej Rady Pokoju, przemawiając na temat drugiego pun
ktu porządku dziennego złożył na posiedzeniu Rady wstrząsające spra 
wozdanie o wojnie bakteriologicznej, prowadzonej przez interwentów 
amerykańskich. . .

Obszerny materiał dowodowy zebrał Farge podczps swego ponjtu 
w  Korei i w Chinach.

Pryed w yboram i w USA

Program wyborczy Partii Postępowej
programem pokoju
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Z ż y c i a  P a r t i i

Aby zapewnić sprawne przeprowadzenie żniw
nie wolno zapominać

<)» pracy politycznej wśród załogi PGR
nież zupełnie wymiany doświadczeń 
pomiędzy poszczególnymi gospodar
stwami oraz twórczej krytyki i sa-

Łagodna zima, częste deszcze przez 
Cały okres wiosny i część lata za
decydowały, że mimo jesiennej su
szy oziminy zapowiadają się w ro
ku bieżącym pomyślnie. Fachowcy 
zespołu PGR Niemce twierdzą, że 
urodzaj z ha w porównaniu do ro
ku ubiegłego w  ich gospodarstwach 
nie będzie niższy.

Dyrekcja zespołu postanowiła skru 
pulatnie przygotować się do akcji 
żniwnej, przeprowadzić ją szybko i 
sprawnie, tak, by nie zmarnował 
się ani jeden kłos. W  tym celu 
wszystkie gospodarstwa zostały zao
patrzone w potrzebną ilość żniwia
rek, a te, które mają więcej 
ozimin otrzymały snopowiązałki o- 
raz potrzebne części zapasowe. Nie 
zapomniano również o kosach, młot 
kijch, grabiarkach t grabiach, wó
jtach i «ile pociągowej, gwarantują
cej sprawną zwózkę zboża.

W  zespole Niemce narady Prod^  
cyjne odbywają się regularnie co 
sobotę. W naradach biorą udział 
kierownicy gospodarstw, przewodni
czący rsd zakładowych, sekretarze 
podstawowych organizacji partyj
nych, mechanicy 1 ogrodnicy oraz 
dyrekcja zespołu. Podobne narady 
z udziatem wszystkich pracowników 
odbywają się co dwa tygodnie w 
każdym gospodarstwie,

Na przedostatniej naradzie zespo
łowej, jaka odbyła się 8 czerwca w 
gospodarstwie Babin omówiono 
m. in. przygotowania gospodarstw 
do akcji żniwno .  omłotowej. Mecha 
nik zespołowy ob. Henryk Gadomski 
udzielił obecnym praktycznych wska 
zówek dotyczących konserwacji 
maszyn 1 narzędzi oraz technicznej 
ich obsługi. Dyrekcja zespołu zale
ciła, ażeby każde gospodarstwo zao
patrzyło się w odpowiednią ilość 
materiałów pędnych i części zapaso 
wych do ciągników i maszyn, które 
ewentualnie w czasie żniw mogą y- 
lec uszkodzeniu. Zwrócono uwagę, 
że nie mogą się zdarzyć wypadki, 
jakie były w ubiegłym' roku, że brak 
Paliwa czy części zapasowych powo 
dował dłuższe przestoje w  pracy o- 
późniając termin zakończenia żniw, 
narażając na poważne szkody gospo 
darstwo.

Z protokółów z narad produkcyj
nych wynika jednak, że narady ma
ją charakter czysto instrukcyjny, że 
zbiera sit ludzi tylko po to, ażeby 
wysłuchali instrukcji lub zarządzeń 
dyrekcji okręgu lub zespołu. W pro 
tokółach nie widać troski uczestni
ków narad o plany produkcyjne, o 
rozwój hodowli, o lepsze wyniki w 
rolnictwie i ogrodnictwie. Nie widać 
walki o to, by poszczególne gospodar
stwa w  terminie wykonały sezonowe 
prace. Na naradach brak jest rów-

mokrytyki.
Ten formalizm w  pracy zespołu 

przyczynił się do tego, że w poszczę 
gólnych gospodarstwach nie wszyst
ko jest dobre. Plantacje buraków 
cukrowych i warzyw są zarośnięte 
zielskiem. Nie ma tu_ tros.u o do
bro państwowe, o właściwy stosunek
do pracy.

Naradom produkcyjnym, które od
bywają się systematycznie należy 
nadać właściwą treść — tak, by 
stały się one czynnikiem, który po
zw o li PGR zespołu Niemce promie
niować jako wzór socjalistycznej go
spodarki.

W  przygotowaniach do żniw wśród 
wszystkich gospodarstw zespołu 
Niemce przoduje gospodarstwo Ba
bin. Jest to w poważnej części za
sługą organizacji oddziałowej. Sekre 
tarz tej organiza’ ji bierze czynny u- 
dział w naradach zespołowych, po
maga przy organizacji narad we wła 
snym gospodarstwie, mobilizuje za
łogę do realizacji planów produk
cyjnych. Organizacja troszczy się o 
to, by ich gospodarstwo osiągnęło 
jak najlepsze wyniki w rolnictwie, 
ogrodnictwie, hodowli itp.

Gorzej jest natomiast w gospodar
stwie Niemce (gdzie mieści się sie
dziba zespołu). Organizacja partyjna 
w tym gospodarstwie jest słaba. 
Na 28 pracowników jest tylko 3 
członków Partii. Na domiar złego 
przy ostatnich wyborach z braku 
odpowiedniego kandydata delegat 
KP Hipolit Pielecki (odpowiedzial
ny za wybory) poszedł po najmniej
szej linii oporu. Zamiast pracow
nika, na sekretarza wybrano tutaj 
żonę jednego z pracowników, tow. 
Eugenię Birmat. Czy w takiej sy
tuacji organizacja partyjna w PGR 
Niemce mogła walczyć o osiągnięcia 
produkcyjne, o rozwój współzawod 
nictwa pracy, o obniżenie kosztów 
własnych? Jasne, że nie.

Z braku zatrudnionego bezpośred 
nio w gospodarstwie Niemce sekre
tarza. od 28 lutego br. nie było jesz
cze zebrania podstawowej organi
zacji partyjnej. Nikt z tej organiza
cji podstawowej nie bierze udziału 
w naradach produkcyjnych, zespo
łowych i  wewnętrznych gospodar
stwa.

Za taki stan rzeczy odpowiedzial
ny jest Komitet Gminny, którego 
przedstawiciel po raz ostatni był w 
PGR Niemce we wrześniu 1951 r. 
Przedstawiciele Komitetu Gminnego
i Komitetu Powiatowego zaglądają 
do PGR Niemce tylko „od wielkiego 
święta".

O braku opieki nad PGR Niemce 
ze strony KG i K P  w  Lubartowie 
może świadczyć przykład, że do 
dnia 12.IV. br. komitety nie wiedzia
ły, że w  samym zespole pracuje czte 
rech członków Partii, a z tego 
trzech na odpowiedzialnych stano
wiskach. Są nimi: Aleksander Bo
żek — kierownik administracyjny 
zespołu, Stanisław Witkowski — 
przewodniczący Rady Zakładowej 
zf społu, Józef Lewicki — starszy 
agronom i szofer Stanisław Dzie- 
wina.

Towarzyszy tych dotychczas nie 
ujęto w ramy organizacyjne. Sytua
cja taka wystawia złe świadectwo 
wszystkim wymienionym towarzy
szom. Zdawać by się mogło, że to
warzysze ci nie rozumieją, że nie 
może być członkiem Partii ten, kto 
nie należy do organizacji podsta
wowej.

Pomocy politycznej w  zespole 
Niemce potrzebuje również młodzież 
tam zatrudniona. Jako przykład 
może posłużyć tutaj gospodarstwo 
Niemce, gdzie koło ZMP pozbawione 
opieki ze strony Partii rozpadło się. 
Młodzież w zespole i w gospodar
stwie Niemce nie przystąpiła do 
współzawodnictwa przedzlotowego, 
nie podjęto tu żadnych zobowiązań 
przedzlotowych.

Na przykładzie PGR Niemce widać 
jak słuszna jest ocena dana na V II 
Plenum przez towarzysza Bieruta, 
że „brak jest zarówno w instan
cjach partyjnych jak i wśród ak
tywu maiącego styczność z PGR po
czucia odpowiedzialności przed Par
tią 1 klasą robotniczą za ten tak do
niosły dla socjalistycznej przebudo
wy rolnictwa odcinek pracy".

W powiecie lubartowskim jest je
den tylko zespół PGR, ale Komitet 
Powiatowy poświęca mu najmniej 
czasu. Blisko rok temu zajrzał 
tam przedstawiciel Komitetu Gmin
nego, nie znamy dokładnie daty, 
kiedy był tam kierownik Wydziału 
Rolnego, lub któryś z sekretarzy 
Komitetu Powiatowego.

Ten stan rzeczy szczególnie w 
świetle wytycznych V II Plenum mu
si ulec natychmiastowej zmianie. 
Komitetowi Zespołowemu i poszcze
gólnym organizacjom oddziałowym 
w Państw. Gospod. Rolnym Niemce 
Komitet Powiatowy musi udzielić 
jak najszerszej pomocy politycznej. 
Przede wszystkim trzeba przerobić 
na organizacji partyjnej wytyczne 
jakie przed PGR postawiło V II P le
num. Bez tego nie ma gwarancji, 
że zespół PGR Niemce wywiąże się 
z zadań gospodarczych w  nadcho
dzącej akcji żniwnej. c . M.

VII Plenum uczy (III)

Umacniać łączność
z masami pracującymi

jest wdeptywany WDo ś w ia d c z e n ie  naszego bu
downictwa wskazuje, że tam, 

gdzie kierownictwo zakładu pracv 
boi się krytyki, gdzie organizacja 
partyjna nie widzi w krytyce sku
tecznej metody mobilizacji mas, 
tam jest zastój.

.•Lud pracujący — stwierdza to
warzysz Bierut na V II Plenum KC 
PZPR — rigdy już nie da sobie wy
drzeć władzy — a aobra własnego i 
dobra swojej ojczyzny nauczył się 
bronić tak. jak tego wymaga naj
wyższa potrzeba. Polski lud pracują 
cy potrafi swym żmudnym wysił
kiem stwarzać coraz lepsze środki 
zabezpieczające niewzruszalną moc 
i trwałość zdobyczy ludu jak rów
nież mienia i dobra ogólnonarodo
wego. Rękojmią tego jest rosnąca 
świadomość polskich mas pracują
cych".

List naszego czołowego korespon
denta Józefa Stanisławka z LPZB.' 
który zamieszczamy poniżej jest naj 
lepszym dowodem tego, że gdzie 
hamuje się i nie docenia twórczej 
roli krytyki tam panuje zastój.

• • •
Nasza prasa wiele już pisała o 

walce o obniżkę kosztów własnych, 
marnotrawstwie i jakości produkcji 
w LPZB. Niestety, kierownictwo ZB 
Nr 1 ograniczyło się tylko do oceny 
artykułów nie wyciągając żadnych 
dla siebie wniosków. A  na budo
wach ZB 1 w  dalszym ciągu niewie 
le się poprawiło.

Główną przyczyną marnotraw
stwa materiałów budowlanych jest 
brak odpowiedzialności kierowni
ków budów, majstrów i brygadie
rów, beztroska kierownictwa ZB o- 
raz brak zainteresowania ze strony 
organizacji partyjnej i Rady Zakła
dowej.

Budowa Nr 13 ZB 1 bierze udział 
we współzawodnictwie o najlepsza 
budowę. Kiedy jednak kierownik 
budowy, poszedł na urlop zdrowftt- 
ny, nikt nie zatroszczył się o oszczę 
dność materiałów. Cegła jest roz
rzucona po całym placu budowy a 
Płyty supremy dotychczas jeszcze 
nie zabezpieczono przed działaniem 
atmosferycznym. Ponadto duża 
ilość koksu pozostałego z okresu 
zimy zmieszała się z odpadkami ce
gły.

Na budowie 23/52, której kierow
nikiem jest ob. Franaszczuk rdze
wieje na placu ponad 50 rolek dru
tu i taśmy zbrojeniowej, a kilka ton 
koksu złożono na nieplantowanym

W Swierszczowie powstała spółdzielnia produkcyjna
Nie trudno było zebrać mieszkań

ców Świerszczowa. Zeszła się prawie 
cała wieś. Wywody aktywisty Ko
mitetu Powiatowego z Chełma Ja- 
roazczuka i członka spółdzielni pro. 
dukcyjnej w Busównie—Gorgola tra
fiały do przekonania chłopom, zwlasz 
cza kiedy Gorgol zaczął opowiadać
o życiu spółdzielców w Busównie, 
ich zarobkach i pracy. Zaintereso
wanie wzrastało, coraz częściej za
częły sypać się pytania. I  wtedy za. 
brał głos Hurko:

—  Rozumiem dobrze co mówicie, 
ale u nas spółdzielnia nie może pow 
stać, bo nie ma do tego warunków.

—  Dobrze mówi. U nas nie trzeba 
spółdzielni... —  podtrzymywali Hur. 
kę Szabat, Klepacki, Dudzica, Wła- 
dziewicz 1 Majewski. Wystąpienie ich 
zepsuło dotycłtfzasowy nastrój. Co
raz więcej chłopów wypowiadało się 
teraz przeciw spółdzielni. Jedyny 
rzeczowy gtos osmały zginął w ogól 
nym zamęcie. Jaroszczuka nie zbiło 
to jednak z tropu:

—- Nie dziwiłbym się Innym, ale 
wy, Hurko, chyba najwięcej skorzy
staliście z dobrodziejstw Rządu Lu
dowego. Dostaliście ziemię z refor
my, pobudowaliście się, dobrze wam 
się powodzi- Ale odzywa się w was 
dusza wyzyskiwacza. Kulakiem nie 
jesteście, ale chętnie zostalibyście 
nim. I  dlatego nie chcecie spółdziel
ni. Zapominacie, że wyszliście z for 
nala na gospodarza. Chcecie boga
cić się cudzym kosztem...

—  Co, kułakiem mnie robicie?... 
►- przerwał gwałtownie Hurko.

Ja też jestem za spółdzielnią 
produkcyjną, ale u nas jej nie bę
dzie 1 ja się do niej nie zapiszę.

Zebranie przybrało burzliwy cha
rakter. Coraz to inny głos wydzierał 
się przeciw spółdzielni, zwłaszcza, że 
chłopi, skłaniający się do spółdzielni 
siedzieli cicho, jakby onieśmieleni. 
Przybiło ich jawne wystąpienie Hur- 
ki. Jaroszczuk pojął, że nie mają 
odwagi wystąpić przeciwko miejsco 
wym burzycielom. Dlatego też po 
naradzie z Gorgolem postanowił 
zmienić taktykę i nie przez zebranie, 
ale za pomocą rozmów indywidual
nych przekonać chłopów, a przede 
wszystkim rozpocząć od członków 
podstawowej organizacji partyjnej.

Na zebraniu partyjnym utwo
rzyły się dwa obozy. Jedni 
byli za natychmiastowym zorga
nizowaniem spółdzielni, inni ra
dzili jeszcze zaczekać. Kiedy 
wreszcie doszli do porozumienia i 
trzeba było podpisywać deklaracje, 
Karolczuk, na którego najwięcej li
czono, sprzeciwił się. Nie podając 
powodów tłumaczył się wykrętnie.

j Przyciśnięty do muru, wymówił się, 
’ że musi wpierw zwiedzić spółdzielnię 
produkcyjną w Milejowie. Tego dnia 
podpisali deklaracje tylko Iwaniuk, 
Sobstyl, Jankowski 1 Drelich. Resz
ta członków Partii oglądała się na 
Karoiczuka. Jednocześnie wpłynęły
2 deklaracje od bezpartyjnych chło
pów: Osmały i sołtysa Szyszkowskie- 
go. Sprawa zorganizowania spółdziel 
ni zaczęła przybierać korzystny obrót 
i jedynie niespodziewane wystąnienle 
Karoiczuka wstrzymywało bardziej 
wahających się chłopów.

Czekając na powrót Karoiczuka. 
Jaroszczuk i Gorgol nie tracili czasu 
na próżno. Wynikiem ich pracy było 
podpisanie dalszych dwóch deklara
cji przez Witkowskiego 1 Chwedoru- 
ka. Teraz już ani przez chwilę nie 
wątpili w powodzenie sprawy.

Karolczuk po powrocie z Milejo
wa nie wiele się zmienił. Owszem 
twierdził,że niu się bardzo podobała 
spółdzielnia, ale jednocześnie poda
wał różne powody, dla tórych rze
komo nie mógł podpisać deklaracji. 
Jaroszczuk wiedział, że Karolczuk

nie chce mówić szczerze i coś ukry
wa. Nie mogąc dogadać się z nim 
postanowił odwiedzić go w domu. 
przeczuwając, że wchodzą tu w grę 
jakieś sprawy rodzinne. Nie mylił 
się. Rozmawiając z żoną Karoiczuka 
zeszedł na temat spółdzielczości. Ka- 
rolczukowa słuchała potakując lub 
zaprzeczając, wreszcie rzekła: „mój 
tam już dawno chce się zanisać, ale 
ja mu nie pozwalam". Jaroszczuk zro 
zumiał, że trzeba przede wszystkim 
przekonać Karolczukową. Nie szczę
dził na to czasu zbijając rzeczowymi 
argumentami wysuwane zarzuty. 
Widocznie argumenty te trafiły do 
przekonania Karolczukowej, bo na 
drugi dzień po tej rozmowie Karol
czuk podpisał deklarację. Za Karol- 
czukiem złożyli deklaracje: Gembał. 
Baczyńska, Seweryniuk, Cyganowa 
i inni. Ogółem 20 chłopów zadekla
rowało chęć przystąpienia do spół
dzielni. *

Po kilku dniach w powiecie chełm
skim zarejestrowano nową spółdziel
nię produkcyjną — spółdzielnię w 
Swierszczowie.

J-rz

placu, gdzie 
ziemię.

Brak współpracy z subwykonaw- 
cą przysparza również wiele niepo
trzebnych kosztów. Tak. np. w 
ostatnich dniach zdarzyło się, że w 
murze budynku administracyjnego 
budowy Nr 13/52 z powodu niedbal
stwa ZIP-u trzeba było dla przepro 
wadzenia rurki grubości 3 centyme
trów wykuwać otwór szerokości 
ponad 20 cm. Po wykuciu kilku ta
kich otworów ściany w piwnicy bu
dynku popękały i zostały poważnie 
uszkodzone.

Inny znów przykład: rowy kana
lizacyjne zaczęto kopać wówczas, 
gdy piwnice były już uprzątnięte. 
Potem trzeba było ponownie usu
wać z nich kamienie i ziemię po
zostałą po pracach instalacyjnych. 
Majster budowy Bronisław Florek 
oświadczył, że Itraty powstałe wsku 
tek tych poprawek wynoszą 5 ty
sięcy zł.

Na brak dobrej organizacji pracy 
i jej systematyczności wpływają 
również w znacznym stopniu ciągłe 
zmiany na kierowniczych stanowis
kach w aparacie administracyjno- 
gospodarczym. Od stycznia br. zmie 
niło się w ZB 1 trzech głównych in
żynierów, trzech zastępców dyrek
torów do spraw administracyjno- 
zaopatrzeniowych i trzech kierowni 
ków sekcji produkcji.

Innym znowu błędem jest prowa
dzenie w niewłaściwej formie na
rad wytwórczych. Narady wpraw
dzie odbywają się ale nie są nale
życie przygotowywane i brak jest 
kontroli wykonania uchwał i zle
ceń oraz zobowiązań.

A  przecież są ludzie którzy stara
ją się usuwać te błędy, którzy wal
czą z marnotrawstwem. Ofiarna pr* 
ca takich towarzyszy jak: Kazimie
rza Bąka. Antoniego Szewczaka, 
Sergiusza Sokołowa, Bogdana Gra
bowskiego: Antoniego Sennika, 
Zdzisława Marca, Adama Fioka i 
Mieczysława Cwikiińskiegc daje 
pewne rezultaty. Trzeba jednak, by 
organizacja partyjna pomogła im, 
zaopiekowała się nimi.

V/ ZB 1 istnieją wszelkie możli
wości do walki o obniżkę kosztów 
własnych produkcji i o rytmiczne, 
zorganizowane wykonywanie pla
nów produkcyjnych. Należy więc:

1) nieustannie mobilizować całą 
załogę do walki o jakość produkcji, 
do walki z marnotrawstwim mate
riałów budowlanych.

2) wprowpdzić na budowach ksią 
żeczki oszczędnościowe dla brygad 1 
zespołów. W  książeczkach takich 
majstrowie i brygadziści powinn; 
systematycznie wpisywać zaoszczę
dzony materiał.

Książeczki oszczędnościowe po
winny służyć jako podstawa do obli 
czania wyników wprowadzonego 
współzawodnictwa oszczędnościowe
go.

3) zorganizować jak najszybciej 
młodzieżowe punkty kontrolne. Pun 
kty takie powstały już w WSK 1 
pracują z doskonałymi rezultatami. 
Ich doświadczenia należy przenieść 
do ZB 1 i opierając się na nich zor
ganizować pracę młodzieżowców.

4) nawiązać jak najściślejszą 
współpracę z subwykonawcami co 
pozwoli na lepsze zorganizowanie 
pracy i w konsekwencji usunie nie
potrzebne, dodatkowe koszty pro
dukcji i przyczyni się do oszczęd
ności tak potrzebnego budulca.

5) podnieść na wyższy poziom 
styl pracy polityczno propagando
wej wśród załogi.

6) uczynić odpowiedzialnym z* 
wykonaną pracę każdego pracowni
ka.

Jeśli kierownictwo ZB 1 będzie 
systematycznie wprowadzać w życie 
powyższe wytyczne, niewątpliwie 
praca jego będzie wydajniejsza i 
spowoduje znaczną obniżkę kosz
tów własnych produkcji.

ty <*HĄjskct! t t y & Iń l o j  z  h&n&ftłn okHolcyzkc
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Ładowacz z kopalni „Zabrze — 
Wschód" ZMP-owiec Antoni Magiel- 
nicki zobowiązał się z okazji Zlotu 
do podniesienia wydajności swojej 
pracy ze 125 na 130% normy. Prze
kraczając swoje zobowiązanie Ma. 
gielńicki wykonuje iap% normy.

(C AF  —  fot* Kondracki)

Zabowiązania sp ółd z^ icó w  i robotników rolnych
na cześć Święta Odrodzenia 

gw aranta} q szyb k ie  i spraw ne przeprowadzenie  
kam panii żniw ne-om łelow e}

Na apel spółdzielców z Kodeńca, 
którzy pierwsi wśród zespołów gos
podarujących kolektywnie podjęli 
Czyn Lipcowy, odpowiadają coraz 
liczniej członkowie spółdzielni pro
dukcyjnych i robotnicy rolni z PGR 
i POM. Zobowiązania podejmowane 
na masowych zebraniach gwarantu
ją szybkie i sprawne przeprowadze
nie kampanii żniwno -  omłotowej 
oraz dalszy rozwój gospodarki zespo 
łowej.

Jednymi z pierwszych w powiecie 
włodawskim, którzy odpowiedzieli 
na apel spółdzielców z Kodeńca są 
członkowie spółdzielni produkcyj
nych w  Hołownie, Horostycie, Za- 
hajkach i Lacku.

Spółdzielcy z Hołowna postano-

0 kinie i świetlicy w Szczebrzeszynie
Niewiele rozrywek kulturalnych 

posiadają mieszkańcy Szczebrzeszy. 
na. Jedną z nielicznych stałych a- 
trakcji jest miejscowe kino „Odro
dzenie". A le i tę przyjemność zmniej 
szono do minimum Kino mieści się 
w starej sali przebudowanej i w y
remontowanej ze składek miejsco
wego społeczeństwa. Niestety — przy 
remoncie zapomniano o ważnej rze
czy: nie wmontowano w sali kino
wej wentylatorów. Podczas wyświe
tlania filmów w lokalu panuje tro
pikalna temperatura i jest tak dusz
no, że wielu osobom robi się słabo 
i muszą opuszczać salę przed zakoń 
czeniem filmu. Seanse v  kinie „Odro 
dzenie“ rozpoczynają się w  zasadzie 
w godzinach ściśle określonych. Jed
nak czasami zdarza się, że kinoma
ni zjawiają się przed ustaloną go
dziną dla zakupienia biletów i za
stają drzwi zamknięte, a kierowni
ka kina w  stanie zamroczenia 
alkoholowego. Nic w ięc dziwnego, 
że mieszkańcy Szczebrzeszyna wżdy 
chają tęsknie do imprez „Artosu“ .
A le wyczekiwane z takim utęsknie
niem ekipy skrzętnie omijają Szcze 
brzeszyn, a jeśli już zawitają do 
miasta — to zawsze w  dzień pow
szedni. A  wtedy nie wszyscy miesz
kańcy mogą znaleźć wolny czas.

Szczebrzeszyn posiada tak zwaną 
świetlicę, ale trudno nazwać tym 
mianem lokal zawieszony festynami 
pajęczyny, w  którym pod grubą 
warstwą kurzu walają się po ką
tach wartościowe książki i... proto
kóły zebrań ZMP-owskieh. Zarządy 
Gminne ZSCh i ZMP nie doceniają

roli świetlicy i mimo interwencji 
nie zaprowadzają tam porządku.

Przy harmonijnej współpracy 
ZSCh i ZMP świetlica mogłaby ode
grać poważną rolę. wychowując mło
dzież, uświadamiając i mobilizując 
pracujących chłopów do walki z 
ciemnotą, zacofaniem i wyzyskiem 
kułackim. Przecież w świetlicy sku
pia się życie kulturalno - oświato
we, tu człowiek styka się z książką 
i gazetą, radiem i filmem. ZMP i 
ZSCh w Szczebrzeszynie muszą do
cenić rolę świetlicy i zorganizować 
ją tak, aby młodzież mogła spędzać 
swój wolny czas w sposób kultural
ny.

Tadeusz Prudzyński 
korespondent terenowy

C zy na to nic ma rady?
Każdy kto jeździ autobusem na 

linii 4 w Lublinie ma możność nie
mal codziennie obserwować nastę
pującą scenę:

Pasażerowie czekają niecierpliwie, 
gdyż chcę najszybciej dostać się do 
swego zakładu pracy. A tymczasem 
na końcowym przystanku przy ul. 
Kunickiego stoją po pół godziny 
puste autobusy. Dopiero przed sa
mym odejściem konduktorzy pozwą 
łają wejść do wozu i podczas, gdy 
jeszcze część pasażerów wsiada, da
ją sygnał do odjazdu. Autobus ru
sza bez względu na to, ilu pasaże
rów zdąży wsiąść. Czy dyrekcja 
M PK nie znajdzie na to rady?

(6402)
Z. Rajtarski

w ili skosić zboża podstawowe w  cią
gu 13 dni zamiast 15 przewidzianych 
w harmonogramie, wykonać wszy
stkie prace żniwno - omłotowe, pod- 
orywki, siew poplonów itd. w ciągu 
22 dni zamiast planowanych 25. 
Spółdzielćy z Hołowna sprzedadzą 
państwu 50 tuczników zamiast prze- 
'.vidzianyeh 30 i będą odstawiać 150 
litrów mleka z 1 ha.

Podobne zobowiązania podjęli 
członkowie spółdzielni produkcyj
nych Horostyta, Zahajki 1 Lack.

Wiele cennych zobowiązań podję
li również robotnicy z Państwowego 
Ośrodka Maszynowego Nr 101 w 
Tarnogrodzie (pow. biłgorajski).

Robotnicy zatrudnieni w warszta 
tach postanowili podnieść wydajność 
pracy, usprawnić pomoc techniczną 
w czasie kampanii żniwno-omłoto- 
wej. Mechanicy rejonowi będą dbać 
więcej niż dotychczas o gotowość 
ciągników 1 maszyn przez co zapo
biegnie się awariom i przerwom w 
pracy brygad traktorowych.

Kierownicy Władysław Szponar i 
Aleksander Woszczyna postanowili 
pracować na swoich ciągnikach
3 tysiące godzin bez głównego re
montu.

Brygadierzy POM zobowiązali się 
zakończyć omłoty żniwne wcześniej 
niż przewidują harmonogramy. I 
tak: Roch Daczek przeprowadzi ak
cję żniwno-omłotową o 5 dni kró
cej, Józef Momora o 4 dni. a Igna
cy Lis o 6 dni przed terminem.

Pracownicy biurowi POM doko
nają pielenia ogrodu warzywnego, 
należącego do POM.

W powjecie lubelskim do Czynu 
Lipcowego przystąpił: robotnicy rol
ni z PGR Bychawa. Postanowili oni 
utuczyć o 6 świń więcej niż prze
widuje plan na lipiec.

Robotnicy, którzy pracować bę
dą w czasie tegorocznej akcji żniw
nej przy zwózce zboża pos+anowili 
zwieźć jc do stodół o jeden dzień 
wcześniej.

Robotnik ob. Stanisław Zarębski 
zatrudniony na plantacji chmielu 
podniesie wydajność z ha o 2" kg 
suszonego chmielu. Ponadto wszyscy 
pracownicy PGR poświęca kilka dni 
na likwidowanie kretowisk na łą
kach PGR.

Wieslaw/l Goluch. Tadeusz O rliń 
ski i Franciszek Potapcznk 

korespondenci terenowi

Po Zje ź d z ie  Korespondentów Chłopskich
Zjazd korespondentów chłopskich 

toczył się pod znakiem zadań, które 
wytyczyło V II  Plenum w związku 
z nadmierną dysproporcją między 
produkcją przemysłową, a produkcją 
rolną. „Najważniejszym zadaniem 
sojuszu robotniczo . chłopskiego na 
obecnym etapie —  stwierdza towa
rzysz Bierut —  jest ja(c najszersze 
włączenie mas chłopskich do budów 
nictwa socjalistycznego".

W  swym przemówieniu na Zjeź
dzie, tow. Zambrowski, przenosząc 
wytyczne Plenum, podkreślił szcze
gólną rolę, jaką ma odegrać ruch 
korespondentów wiejskich w walce o 
umocnienie spójni między miastem i 
wsią. Wskazał na to, że dla złagodzę 
nia dysproporcji konieczna jest co
dzienna. systematyczna walka o wyko 
rzystanie wszystkich rezerw, które 
kryją się w  naszej gospodarce rol
nej, że obowiązkiem korespon
denta wiejskiego Jest stałe czu
wanie nad tym. by nie zmar
nować ani hektara ziemi, by 
racjonalnie wykorzystać każdy dzień 
dla walki o wysokie plony.

Nadchodzi obecnie okres niezmier
nie dla wsi ważny: żniwa i omłoty. 
Nie wiole dni dzieli nas od chwili, 
gdy pierwsze żniwiarki ruszą w po
łę. Korespondent musi przemyślaną 
krytyką przyczynić się do naprawie
nia niedociągnięć tam. gdzie one wy 
stępują, baczniejszą uwagę zwrócić 
na zawieranie 1 realizację umów 
przez POM.y, pamiętać o tym, aby 
nie zaniedbywały one pomocy dla 
indywidualnie gospodarujących chło 
pów. Wieś nie zawsze jeszcze doce
nia znaczenie mechanicznej uprawy 
—- korespondent musi wyjaśnić ko
rzyści, jakie chłopstwu pracującemu 
daje współpraca z POM, ujawniając 
jednocześnie i demaskując krecią 
robotę kułaka, który w okresie przed 
żniwnym usiłuje chłopa omotać, od
ciągnąć go od POM-u, zaorząc w 
jarzmo kułackiego wyzysku!

Żniwa zbiegają się z innymi praca 
mi w polu, z podorywkami, z siewem 
ooplonów. Korespondent czujnie bę 
dzie baczyć, aby należycie były zao
patrzone GS-y, aby materiały siew
ne terminowo docierały do chłopa, 
aby tępi biurokraci nie opóźniali ich 
rozprowadzenia.

Szczególnie ważne jest zadanie 
korespondenta w walce przeciwko 
liberalnemu stosunkowi do tych. 
którzy, łamiąc praworządność ludo
wą, ociągają feię lub nie wypełniają 
obowiązków skupu i kontraktacji. 
Wielu korespondentów biorących u 
dział w Zjeździć mówiło o wypad
kach pobłażliwości władz tereno
wych dla tych chłopów, którzy nie 
wywiązują się z obowiązków, o tym, 
że zdarza się nawet, lż członkowie 
Gminnej Rady Narodowej — za- 
miast przodować — wloką się w 
tyle ■za całą gromadą. Trzeba śmie
lej, odważniej, bezkompromisowo 
piętnować takie wypadki.

W  dyskusji, jaka rozwinęła się po 
referacie, przebijało zrozumienie za
dań stojących obecnie przed naszą 
wsią, świadomość obowiązków chło
pa wobec ludowego państwa, zrozu 
mienie wagi spójni między miastem 
i wsią. Genowefa Gąsior, korespon

dentka „Przyjaciółki", mówiła ® 
tym, że w GS-ie, w którym pracuje,1 
pierwszeństwo w nabywaniu towarów 
mają ci, którzy wypełniają systema
tycznie i terminowo zobowiązania 
wobec państwa: korespondentka Ja- 
roszowa dzieliła się t. świadczeniami 
współzawodnictwa w hodowli trzo
dy chlewnej, które zainicjowała 
wSród kobiet swej gromady.

Nie pominięto ani jednego ważne- * 
go zagadnienia, mówiono o pełniej
szym wykorzystaniu maszyn i lep
szej organizacji pracy w POM-ach, 
PGR-ach i spółdzielniach produkcyj
nych, o lepszym zaspokajaniu po
trzeb pracującego chłopa, o walce z 
wrogą kułacką robotą, o rosnącej 
świadomości pracującej wsi, o coraz 
szerszej aktywizacji kobiet wiejskich.

Korespondent wiejski często pra
cuje w trudnych warunkach. W  dy
skusji nie brak było głosów mówią
cych o anonimowych listach, o tym, 
że wróg klasowy nierzadko pogróż
kami stara się korespondenta zmu
sić do milczenia, że pragnie go od
izolować od gromady. „A le kores
pondent jest twardy jak skała Gie
wontu" — powiedział góral, Jacek 
Michiak — korespondent wie, że 
stoi za nim opinia publiczna, wszy- 1 
scy pragnący dobra " kraju Polacy, 
że chroni go władza ludowa.

Korespondenci nie żałowali słów 
krytyki i pod adresem redakcji. Za
rzucano redakcjom, że nie zawsze 
dość szybko reagują na listy, że za 
mało dają pomocy, niedostatecznie 
dbają o szkolenie zarówno starych 
jak i nowych korespondentów. A  
tymczasem korespondenci, zdając so 
bie sprawę z wielkiej odpowiedzial
ności na nich ciążącej, pragną stale 
usprawniać swą pracę, czego dowo
dem są powstałe samorzutnie, wzo
rem klubów korespondentów robot
niczych, kluby korespondentów wiej 
skich. Toteż hasłem, które rzucił 
Zjazd, jest: „W  każdej gromadzie ko 
respondent, w każdej gminie i w 
każdym powiecie klub koresponden
tów wiejskich".

Praca korespondenta łączy się 
nierozerwalnie z pracą agitatora. 
Korespondent, jeżeli chce dobrze pra 
cować. musi być ściśle powiązany z 

| terenem, z masami, musi mieć ich 
poparcie, musi je mobilizować do 
walki o  umocnienie sojuszu ro b o tn i
czo -  chłopskiego, o za c ie śn ien ie  
spójni ekonomie™-} mia
stem i wsią, musi w toku pracy wy 
ćhowywać gromadę.

Ruch korespondentów wiejskich 
ma wszystkie dane, by stać się ru
chem jeszcze bardziej masowym, 
jeszcze bardziej świadomym swych 
obowiązków i odpowiedzialności. To 
do nich m. in. odnoszą się również 
słowa towarzysza Bieruta, który 
uczy, że należy zacieśniać „nieu
stannie łączność z masami pracują, 
cymi miast i wsi, zwalczać objawy 
biurokratycznego samouspokojenla, 
śmiało rozwijać w tej walce oręż kry 
tyki i samokrytyki" „Trzeba więc 
usprawniać działalność rad narodo
wych, zwłaszcza na szczeblu gmin
nym, gdzie jest ona szczególnie sła
ba i mało kontrolowana, podnosić 
coraz wyżej świadomość mas..."

Na tapecie
Gminna Rada Narodowa w  Nie

liszu (pow. zamojski) już od kilku 
lat obiecuje chłopom z okolicz
nych wsi wybudowanie mostu na 
rzece Pór. Z powodu braku mostu 
chłopi muszą nakładać kilkanaście 
kilometrów drogi zanim przyjadą 
na swoje pola. (6536)

Henryk Kurzawski 
korespondent terenów?

Robotnicy, pracujący w PGR Ja- 
błeczna (w powiecie Biała Podlaska) 
nie mogą korzystać ze świetlicy, po
nieważ urządzono w niej magazyn. 
Niedawno na przykład do świetlicy 
zwieziono plewy. (6377)

Kazimierz Borysink 
korespondent terenowy

Pracownicy Gminnej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" w  Poturzy- 
nie nie przestrzegają socjalistycz
nej dyscypliny pracy.

Np. jeden z referentów ob. Kawka 
przychodzi do biura dopiero w po
łudnie. (6486)

Jan Wybranowskl
korespondent terenowy

W gromadzie Rozkopaczew (pow 
lubartowski) zaczyna się szerzyć 
chuligaństwo. Prawie na każde; 
uroczystości pijani osobnicy zakłó
cają spokój. Sołtys gromady ob 
Wacław Smyk zamiast ukrócić sa
mowolę pijaków i chuliganów sam 
wodzi wśród nich rej. (6593)

Jan Kosior 
korespondent terenowy

R ys. E s y

Publiczność, która korzysta z ki
na „Lewart“  w Labartowie skarży 
się, że bilety kinowe sprzedaje się 
w ich kasie po kumotersku, a lu
dzie stojący w  kolejce czekają go
dzinami zanim je otrzymają. (6591) 

Tawel Stefański 
korespondent terenowy

| Kas i erka: —  Proszę poczekać, 
przecież widzi pan, że ten brunet 
jest przystojniejszy od pana...!

C
c

Ck, Si

nie ma
A  mostu, jak nie było, tak | Fragment pięknego tańca św istli-1 — A l* z pana ranny ptaszek, pa- I Sołtys Smyk i jego „gromada".. 
ia ._ | cowego pod nazwą: „D3lej w  ple-I nie Kawka. !
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Zobowiązanie kontrolera
służby gazetow ej

ob. Stanisława Popiołka
Kontroler sJużby gazetowej 

Urzędu Pocztowego Lublin I  ob. 
Popiołek podjął zobowiązanie na
stępującej treści:

„Ja Stanisław Popiołek, kon
troler służby gazetowej przy Ob
wodowym Urzędzie Pocztowym 
Lublin 1 dla uczczenia 8 rocznicy 
powstania PKW N i Zlotu Młodych 
Przodowników Budowniczych Pol
ski Ludowej zobowiązuję się w 
miesiącu lipcu br. podnieść wyko
nanie planu prenumeraty czaso
pism w porównaniu z czerwcem 
°  10% w następujących tytułach:

Trybunę Ludu o 50 egz., Sztan
dar Ludu o 85 egz., Chłopską 
Drogę o 225 egz., Gromadę—Rol
nik Polski o 1200 egz., O Trwały 
Pokój i Demokracje °  ^  egz., 
Trybunę Wolności —  6® eSz" 
Przyjaźń — 40 egz., Nowe CzasJ’
—  6 egz., Nowe Drogi —  10 egz.. 
Państwo i Prawo —  i  egz. A wiec 
w grupie gazet partyjnych o 1G90 
egzemplarzj'.

W  grupie pism rolniczo facho
wych o 100% tj. 935 egz., w gru
pie pism młodzieżowych o 10%, 
tj. 420 egz., w grupie czasopism 
dziecięcych również o 10%, tj. 
410 egz. Nadto zobowiązuję się 
w y k lą ć  plan sprzedaży książek 
w lipKi w 102%. Równocześnie 
wzywam do współzawodnictwa 
wszystkich kontrolerów służby ga 
zetowej Okręgowej Dyrekcji 
Poczt i Telegrafów w Lublinie 
oraz wszystkie Delegatury PPK  
Ruch w woj. lubelskim".

W iesława Ja n k o w sk a
Okręgowy Wizytator Szkół

B r y g a d y  S P  z L u b l i n a  
jadq do PGR na żniwa

Kto kocha swój kraj, swoją Oj
czyznę Ludową, ten służy Jej ze 
wszystkich swoich sił ł zdolności 
oto hasło podjęte przez młodzież 
szkół lubelskich, która w dniu 9 i 14 
bm. wyjedzic do województw: gdań
skiego, poznańskiego, olsztyńskiego 
i warszawskiego, by służyć pomocą 
Państwowym Gospodarstwom Rol
nym w okresie żniwnym. Entuzja
styczne zgłoszenia ochotnicze naszej 
młodzieży świadczą, że rozumie ona 
swoje obowiązki wobec Państwa Lu
dowego. .. • , , . . „

Projekt Konstytucji Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej daje młodzie
ży polskiej olbrzymie prawa, ale 
równocześnie wskazuje nam nasze 
obowiązki — mówią uczniowie ze 
szkół lubelskich.

Koledzy —  naszą odpowiedzią na 
apel zlotowy 2X3 ZMP —  wyjazd do 
brygad rolnych — takie hasło rzu
ciła młodzież powiatu zamojskiego, 
organizując dodatkową brygadę. 
Udział około 2 tysięcy naszej mło
dzieży w akcji żniwnej to bardzo 
poważny sukces gospodarczy, to za
pewnienie terminowych zbiorów, to 

■ zapoznanie naszej młodzieży z nową 
agrotechniką, nowymi, lepszymi me
todami pracy w spółdzielniach i 
PGR-ach.

W róg niejednokrotnie usiłuje znie
chęcić młodzież do udziału w bryga
dach SP.

żadna jednak wroga plotka nic 
zdoła przeszkodzić entuzjazmowi mło 
d^ieżu wyjeżdżającej do brygad. 
Młodzież rozumie, że pracą swo-

LPZ szkoli swych członków
W  kołach LPŻ przy zakładach 

pracy zorganizowano szereg kursów 
szkoleniowych, które przyczynią się 
do wzmocnienia obronności naszego 
kraju i dadzą młodzieży możność 
zdobycia nowych kwalifikacji.

Około'pięćdziesiąt procent kół pro 
wadzi szkolenie terenowej obrony 
przeciwlotniczej. W  czterech kołach 
zorganizowano kurs samochodowy. 
Absolwenci tego kursu powiększą o 
kilkudziesięciu, kadry naszych kie
rowców.

Zdobycie nowego zawodu umożli
wia też kurs łączności radiowej 1

Od n aszych  czytelników

Znów kilka uwag
adresem MPKpod

Pracę Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego w Lublinie oma
wialiśmy na łamach . naszej gazety 
niejednokrotnie. Dziś zamieszczamy 
kilka uwag naszego czytelnika z Lu
blina ob. K. Majewskiego.

Stwierdza on, że kierownictwo 
M PK nie przejawia dostatecznej 
troski o pasażerów. Pasażerowie ro
zumieją przecież, że autobusy czę
sto ulegają zepsuciu i nie mogą

wskutek tego kursować punktualnie, 
sądzą jednak, że powinni być infor
mowani o odwołaniu jakiegoś wozu 
czy też o zmianie trasy. Mają także 
|K-awo domagać się, aby na wszyst
kich przystankach były aktualne rnr. 
kłady jazdy, a na autobusach umiesz 
czone tabliczki z wypisaną trasą 
wozu.

Uwagi czytelnika są słuszne i 
MPK powinno się do nich zastoso
wać.

Stolarnia Nr 3 LPZB
pracuje wzorowo

Stolarnia Nr 3 należy do naj
lepszych warsztatów stolarskich 
LPZB. Pomimo, iż narzędzia pra-

tTeati P»ństwowj
„Z b ie g o w ie "  —

Teatr Muzyczny:

im J. Osterwy:
godz. 19.
nieczynny.

K IN A
„A p o llo "  —  „Akcja B "  —  prod. czeskiej 

godz. 16, 18. 20.
„Robotnik** — „Kaw aler Złotej G w iaz 
dy" — prod. radzieckiej —  godz. 16, 

„Rzym, m iasto otwarte" —  prod. w ło
sk ie j" —  S°dz. 18, 20.
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c r są tu jeszcze narzędziami sta
rego typu 1 obciążenie ich jest sto
sunkowo duże, to jednak awarie na
leżą tu do rzadkości.

Pełne wykorzystanie maszyn osiąg 
nięto w stolarni dzięki częstym kon
trolom i usuwaniu w porę defektów, 
które mogłyby spowodować przesto
je. Do tych, którzy najbardziej trosz 
czą się o swój zakład pracy należą 
ob. ob. Popiołek i Dziedzic. Starają 
się oni o to, aby zobowiązania po
dejmowane przez pracowników sto
larni z okazji do-niosłych rocznic mo- 
gły być realizowane terminowo i bez 
jakichkolwiek przeszkód. Realizacja 
zobowiązań przynosi stolarni poważ
ne oszczędności.

T. Janczykowski

Skończyć z pijackimi
aw anturam i

Przed kilkoma dniami wpłynął do 
naszej redo.kcji list od jednego z czy
telników z Lublina. W liście tym po
rusza on sprawą przykrego sąsiedz
twa z pijakiem.

Mieszka on w jednym loka- 
lu (Kalinowszczyzna 4/6a) z rodzi- 
,,(ł ob. M. Janiszewskiego, noto- 
rVcznego pijaka. W domu Janiszew
skich ciągle odbywają się pijackie 
awantury. Zatruwają one życie nie 
tylko domownikom, ale i pozostałym 
lokatorom tego domu.

Ingerencja m ilic ji jest w tym wy
padku bardzo pożądana. Lokatorzy 
domu przy ui Kalinowszczyzna 4/6a 
mają prawo do spokoju i wypoczyn
ku we własnym mieszkaniu.

przewodowej. Po kursie tym wyjdą 
nowi radiotelegrafiści.

LPŻ prowadzi też szeroką akcję 
imprezową. W najbliższym czasie 
zostanie zorganizowana impreza w 
Ogrodzie Miejskim pod hasłem: Woj 
sko z ludem — lud z wojskiem. W y
stąpi w niej szereg zespołów arty
stycznych W. P. i zakładów pracy. 
W najbliższych dniach zostanie też 
zorganizowany Klub Szkoleniowy 
LPŻ podzielony na szereg sekcji, 
m. in. strzelecką i propagandową.

Michał Stępkowski —
przodujący kierow ca

Jednym z najlepszych pracowni
ków Przedsiębiorstwa Transportu 
Samochodowego i Łączności jest kie
rowca tego przedsiębiorstwa ob. Mi
chał Stępkowski.

Ob. Stępkowski pracuje w resor
cie Poczty i Telekomunikacji od 
chwili wyzwolenia Lublina. Podczas 
ośmioletniej pracy ob. Stępkowskie
mu nie zdarzył się żaden wypadek 
samochodowy. Obecnie ob. Stępkow
ski prowadzi samochód marki „Sko
da", na którym przejechał już bez 
remontu 86.506 km dzięki podjęte
mu zobowiązaniu, które brzmi: „100 
tys. km bez remontu, 20 do 30 li
trów oszczędności benzyny miesięcz
nie".

Ostatnio ob. Stępkowski podjął 
dalsze zobowiązanie na cześć Zlotu 
Młodych Przodowników postanawia
jąc na tym samym samochodzie 
przejechać bez remontu 120 tys. km. 
Dotychczasowe osiągnięcia pozwala
ją sądzić, że zobowiązanie będzie 
wykonane.

S. Sokołowski
korespondent zakładowy

ją umacnia Polskę Ludową, że 
pracuje dla dobrobytu swych ojców 
i matek, że pracuje po to, aby się 
uczyć, aby w przyszłości być pełno
wartościowymi obywatelami Polski 
Ludowej. Młodzież nasza wie o tym 
z lat ubiegłych, że w 'Tygadzie po
rządek dnia jest tak ułożony, iż nie 
może być mowy o nadmiernym wy
siłku. W programie jest czas na za
jęcia świetlicowe, na wyszkolenie, na 
pisanie listów, na gry sportowe i 
świetlicowe.

Wydział Oświaty Prez. W RN  wy
znaczył do każdej brygady wyjeżdża 
jącej z terenu woj. lubelskiego 
dwóch nauczycieli, z których jeden 
będzie kierownikiem brygady, a dru 
gi wychowawcą. Nauczyciel-wycho- 
wawca v  godzinach wolnych od pra 
cy organizować będzie z młodzieżą 
słabszą w nauce dodatkowe naucza
nie. Młodzież w brygadach otoczona 
będzie opieką wychowawców i le
karzy (w  każdej brygadzie jest le
karz i higienista). W  tegorocznych 
brygadach młodzież zarabiać będzie 
tak, jak robotnicy, a wysokość za
robków uzależniona będzie od w y
ników pracy.

Przy pomocy naszej młodzieży 
PGR-y lepiej i szybciej wykonają 
żniwa, a młodzież nasza pozna go
spodarkę planową, zrozumie znacze
nie kolektywnej pracy. Łatwiej bę
dzie PGR-om i młodzieży zmobilizo
wać małorolnego i średniorolnego 
chłopa do organizowania w swojej 
wsi spółdzielni produkcyjnej.

Doceniając udział młodzieży w te
gorocznych pracach żniwnych w 
PGR-ach całe społeczeństwo woje
wództwa lubelskiego winro serdecz
nie pożegnać w dniu 9 i 14 bm. w y
jeżdżające brygady młodzieżowe i 
życzyć im godnego spełnienia obo
wiązków.

Dlaczego nie porządkuje się
ulicy Północnej?

W  ubiegłym roku przeprowadzono 
wzdłuż całej ulicy Północnej kana
lizację i przygotowano dużą ilość 
tłuczonych kamieni do brukowania 
£ nieznanych jednak przyczyn W y
dział Drogowy Miejskiej Rady Na
rodowej nie przystąpił dotychczas do 
pracy. A  tymczasem niedokładnie 
ułożony chodnik przy tej ulicy nie 
nadaje się zupełnie do użytku.

Trzeba również, aby Komisja Sa
nitarna zainteresowała się terenem 
położonym obok ul. Północnej, na 
który mieszkańcy zwożą śmiecie i 
odpadki. Ulegając rozkładowi śmie
cie wydzielają przykry zapach i 
sprzyjają rozwojowi chorób zakaź
nych.

(hr).

M yślim y o wyhorze zawodu

Szkoły zawodowe umożliwiają awans
we wszystkich gałęziach przemysłu
Zasadnicze szkoły zawodowe 

przygotowują kwalifikowanych ro
botników około 230 różnych spec
jalności dla: budownictwa, przemy
słu mineralnego, górnictwa, energe
tyki, przemysłu elektrotechniczne
go, przemysłu metalowego, hutnic
twa, odlewnictwa, przemysłu che
micznego, odzieżowego, skórzanego, 
drzewnego, poligraficznego, gastro
nomii i innych zawodów.

Nauka w zasadniczych szkołach 
zawodowych trwa dwa lata. W y
kłady obejmują przedmioty ogólno
kształcące i zawodowe. Praktyka w 
zakładach szkolnych zapoznaje ucz
niów z ich przyszłym zawodem. W 
szkołach, gdzie nie można zorgani
zować warsztatu szkolnego, ucznio
wie odbywają praktykę w kopal
niach, hutach, kamieniołomach, na 
budowach lub w fabrykach pod kie 
runkiem nauczyciela zawodu.

Zarówno w warsztatach szkol
nych jak w zakładach produkcyj
nych młodzież otaczana jest tros
kliwą opieką higieniczno - sanitar
ną.

Po ukończeniu szkoły uczniowie 
zdają egzamin kwalifikacyjny upra
wniający do zajęcia określonego sta 
nowiska produkcyjnego w wyuczo
nej specjalności. Jednocześnie mo
gą uczyć się dalej w  technikach 
dla pracujących.

Do klasy I  Zasadniczej Szkoły Za
wodowej przyjmowana jest mło
dzież w wieku od lat 14 mająca 
świadectwo ukończenia 7 klas szko 
ły podstawowej. Wyjątek stanowią 
szkoły górnicze, hutnicze, odlewni 
cze, które przyjmują kandydatów 
po ukończeniu 15 roku życia, ale 
nie wymagają ukończenia 7 klas 
szkoły podstawowej. Wystarczy 
mieć wiadomości z zakresu czterech 
klas . Dla młodzieży, która nie u- 
kończyła 15 lat, uruchamia się przy 
niektórych szkołach górniczych kia 
sy wstępne.

Kandydaci składają w Dyrekcji 
Szkoły podania o przyjęcie wraz z 
życiorysem, ostatnim świadectwem 
szkolnym w oryginale, metryką u- 
rodzenia, świadectwem o stanie 
majątkowym rodziców.

Młodzież, która z braku miejsc 
w szkołach zawodowych Okręgu 
Lubelskiego nie została przyjęta, 
winna zwrócić się do szkól zawodo
wych na terenie oicręgów: szczeciń
skiego, koszalińskiego, katowickie 
go, wrocławskiego, opolskiego.

Bliższych informacji udziela Dy
rekcja Okręgowa Szkolenia Zawo
dowego w  Lublinie, Plac Stalina 1 
lub Dyrekcje Okręgowe wymienio
nych okręgów,

Oni pojadą na Zlot

O  H. Blaszczyk ?. LFMR wykonu
je 200% normy.

O  Józef Zgierski z LFM R dla 
uczczenia Zlotu podwyższył wyko
nanie nsrmy z IGO proc. na 200 proc

0  J. Bronikowska jest delegatką 
z ZBM w Lublinie.

O  Na Zlot pojed<.ie także Darmw 
Wasak z ZBM.

i

O  Adam Kasiak również będzie 
reprezentował ZBM.
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Na marginesie narady w Oddziale Zatrudnienia przy Prezydium WRN

Pchnąć werbunek robotników na nowe tory
„Musimy wreszcie, co jest bodaj najważniejsze, zapewnić dokładne poinformowanie werbowa

nych pracowników o warunkach, które ich czekają i możliwościach dalszego awansu, zapewnić spraw 
ny i w  dobrych warunkach przejazd do miejsc pracy, sprawne i dobre przyjęcie na miejscu pracy 
nowoprzyjętych pracowników i stalą, skuteczną nad nimi opiekę. Musimy z całą stanowczością i kon
sekwencją wyciągnąć wnioski z nowej sytuacji, zastosować nowe metody pracy i przejść do zorga
nizowanego naboru siły roboczej"

Bolesław Bierut 
V II rienum KC PZPR

O tym, jak się przedstawiał do
tychczas na Lubełszczyźnie werbu
nek robotników mówił tow. Stocki 
z WSK na naradzie przedstawicieli 
budownictwa mieszkaniowego i 
przemysłowego, jaka odbyła się w 
ostatnich dniach w  Oddziale Zatrud 
dnienia przy Prezydium WRN w 
Lublinie.

Stwierdził on, że werbownicy poszli 
po linii najmniejszego oporu. Obie
cywali oni „złote góry". Nic też 
dziwnego, że nowozwerbowanl pra
cownicy zawiedzeni, albo szukali za
trudnienia w innych instytucjach albo 
też wracali z powrotem na wieś. Po
wodowało to z jednej strony nad
mierną płynność kadr, a co za tym 
idzie opóźnienie wykonawstwa pla
nów produkcyjnych, z drugiej zaś 
zniechęcało innych chłopów do szu
kania zatrudnienia w  mieście.

Istniały jednak jeszcze inne, po
ważne mankamenty w  napływie si
ły roboczej do budownictwa i  prze
mysłu.

Przedsiębiorstwa budowlane bar
dziej liczyły na samorzutny przy
pływ robotników ze wsi, zwłaszcza 
w sezonie wiosennym. Gdy ten z 
tych czy innych powodów zawodził 
wówczas dopiero wysyłało się na
prędce ekipy werbowników w te
ren, by tam prowadzili intensywny 
nabór siły roboczej. Tegp rodzaju 
werbunek nie gwarantował dopły
wu dostatecznej liczby robotników, 
zwłaszcza wykwalifikowanych.

Wypadki takio zdarzały się w  
WSK, w  Rejowcu i na innych budo
wach Lubelszczyzny.

Problem, który nie znalazł właści 
wego oddźwięku w  dyskusji na kon- 
forencjl jest zagadnienie zatrudnie
nia kobiet w  przemyśle. Zagadnie
nie zatrudnienia kobiet spotyka się 
jeszcze z nieufnością większości kie 
równików budów, poza tym nie za
pewnia się zatrudnionym kobietom 
należytej opieki w  hotelach robotni 
czych, nie gwarantuje się im właści 
wego zakwaterowania i wyżywie
nia Sekretarz organizacji partyjnej 
przy ZB 1 LPZB operując przykła
dami wskazał na niewłaściwy sto
sunek do tego zagadnienia kierowni 
ka Zarządu Budów Nr 4-LPZB.

Gdy zgłosiły się do niego dwie 
kobiety, skierowane tam do pracy 
przez wydział kadr, odesłał je z po
wrotem, twierdząc, że on kobiet 
na budowie nie potrzebuje.

A  przecież towarzysz Bierut wska 
zał.na V II Plenum, że „z konserwa
tywnymi oporami w zakresie zatru
dnienia kobiet trzeba jak najszyb
ciej skończyć i należy uczynić wszyst 
ko, ażeby nie utrudniać, a maksy
malnie ułatwiać przechodzenie ko
biet do pracy produkcyjnej".

Przedstawiciele poszczególnych 
budów stwierdzili, że kobiety za
trudnione na budowach doskonale 
dają sobie radę, a niejednokrotnie 
pracują lepiej niż mężczyźni. Znane 
są dzisiaj na budowach Lublina naz 
wiska takich kobiet jak Stanisława 
Szczerba, Waleria Sadurska, Helena 
Dziurbińska czy Helena Flis.

O nieufności z jaką traktuje się 
w budownictwie pracę kobiet świad 
cza następujące przykłady: LPZB 
zatrudnia zaledwie 3 procent ko
biet, a nie lepiej dzieje się w ZBM, 
gdzie jest ich wprawdzie nieco w ię
cej, gdyż 7 procent, ale wciąż jesz
cze zbyt mało.

A  przecież istnieje wiele czynnoś
ci w  budownictwie, z którymi kobie 
ty doskonale sobie radzą. Do nich 
należy zaliczyć przede wszystkim 
funkcję operatorki przy sprzęcie me 
chanicznym. Obsługiwanie wind, 
czy innych maszyn, leży w  możli
wościach fizycznych kobiety.

Tych jednak zagadnień na nara
dzie w  Oddziale Zatrudnienia nie 
poruszano. Mówiono wiele o płyn
ności kadr, narzekano na to, ale nie 
wyciągnięto istotnych wniosków, 
nie szukano dróg, które umożliwiły
by wprowadzenie ulepszeń i no
wych metod pracy w naborze siły 
roboczej. Świadczy to tylko o nie
zrozumieniu przez Oddział Zatrud
nienia 1 kierownictwa przedsiębiorstw 
zasadniczych wytycznych referatu 
towarzysza Bieruta na V II  Plenum 
KC naszej Partii.

Przystąpienie do planowego, zor
ganizowanego werbunku ze szcze
gólnym uwzględnieniem kobiet, za

stosowanie nowych metod pracy, 
dokładne informowanie werbowa
nych robotników o warunkach pra
cy i płacy, zapewnienie im odpo
wiedniego zakwaterowania w  ho
telach robotniczych, troska o ich 
sprawy bytowe, umożliwienie im 
szkolenia, zdobywania pełnych kwa 
lifikacji w nowym zawodzie i dal
szego awansu z chwilą nabycia tych 
kwalifikacji — oto zasadnicze zada
nia na najbliższą przyszłość, (eka)

N i k t  n ie  in te re s u je  się
przebiegiem sianokosów w gm. Parczew

Na czoło akcji sianokosowej w leży przede wszystkim w ich wlas-
gminie Parczew, powiat Włodawa 
wysunęli się chłopi z gromady Ja
sionka, którzy idąc za przykładem 
Wacława i Piotra Dąbrowskiego o- 
raz Dominika Frączkowicza już 16 
czerwca, nie oglądając się na inne 
gromady, przystąpili do koszenia 
łąk. Dzięki temu gromada Jasionka 
sianokosy ma już poza sobą. Więk. 
szość chłopów tej gromady dba o 
swe łąki. Dlatego są one uprawione
i obsiane mieszankami szlachetnych 
traw.

Ogólnie biorąc stan łąk w gminie 
Parczew pozostawia wiele do życze
nia. Wydajpość ich jeat f.nikoma 
Bodajże najbardziej zaniedbane łąki 
mają chłopi z gromady Michalówka 
Instruktor PSR przy Prezydium GRN 
w Parczewie ob. Wiktor Holod musi 
więcej niż dotychczas zająć się tą 
gromadą. Chłopi z M ic h a łó w k i  po
winni też zrozumieć, że uprawa łąk

nym interesie, że siano, jego ilość 1 
jakość w poważnym stopniu decydu
je o rozwoju hodowli, która przyno
si chłopu pokaźne dochody.

Chłopi z okolic Parczewa nie do
ceniają również znaczenia stosowa
nia kozłów do suszenia siana, mimo, 
że łąki ich w większej części są pod
mokłe. Przeznaczone dvi ten cel żer. 
dzie (nawet te z puli po cenie zniż
kowej) nie zostały przez nich wy
kupione.

Akcja pomocy sąsiedzkiej nie jest 
w ogóle kontrolowana. Nie ma kto 
pobudzić do życia Komisji Rolnej 
GRN. W akcji pracuje tylko jedna 
kosiarka GOM, o którą chłopi oko
licznych wsi staczają między sobą, 
istne „boje". Druga kosiarka GOM 
z powodu braku jakiejś części jest 
Dicczynna.

J. B.
korespondent terenowy

Wyjazd polskie] ekipy olimpijskiej
do Helsinek

W  nocy z niedzieli na poniedzia
łek wyjechała z Warszawy reprezen 
tacja Polski na X V  Igrzyska Olim
pijskie w Helsinkach.

Kierownikiem polskiej ekipy olim
pijskiej jest przewodniczący PKOl.

Zakończenie turnieju 

w Międzyzdrojach
W  niedzielę 6 bm , dogrywano ostatnią 

partię m iędzynarodowego turn ie ju  sza
chowego. Lltm anowlcz uległ Makarczy
kowi, który w  ten sposób uplasował się 
na trzecim m iejscu wspólnie z Węgrem
—  Szily.

Ostateczne wyniki turn ie ju  są następu  
jące:

1— 2) miejsce Balanel (R u m un ia ), M l-  
lev (B u łga ria ) —  po U  punktów, 3— 4) 
Makarczyk (Po lska ). Szlly (W ęgry ) —  po  
10 pkt., 5) Tarnowski (Po lska ) —  9.5 pkt, 
6) Szabo (R u m un ia ) —  9 pkt., 7) 
Bobocoy (B u łgaria ) —  8 pkt, 8— 11) 
Gawlikowski. Plater, Pytlakowskl, Śliwa
—  po 7.5 pkt, 12— 13) Arlam owskl, L it- 
m anowlcz —  po 7 pkt. 14— 15) Bakonyl 
(W ęgry ). G rynfeld (Polska) —  po 6 pkt. 
1 16) K u bbart  (N R D ) —  3,5 pkt.

Polacy zdobyli z zawodnikam i zagra
nicznymi 47 proc. punktów  możliwych  
do zdobycia, podczas gdy na turn ieju  w  
roku ub. w  Sopocie —  tylko 29 proc.

Królak -  szosowym mistrzem Polski
N a trasie W aw er —  Ryki l % powrotem  

(200 km ) rozegrane zostały w  niedzielę 
6 bm. indywidualne szosowe mistrzostwa 
Polski w  klasie I  1 II. Zgrom adziły one 
na starcie 89 uczestników mistrzostw wo
jewódzkich.

D ług im  1 ostrym finiszem wygrywa  
wyścig K rólak  —  5:33,52, W  tym samym  
czasie sklasyfikowani zostali: Sałyga, 
ńwlercz l Kuś.

Na następnej pozycji znaleźli się Drąż 
kowski 1 W ó jc ik  —  5:34.05, K labW sk l —

5 W yścig ukończyło 71 zawodników.
W yścig o m istrzostwo Polski w  klasie

I I I  rozegrany na  dystansie 100 km przy 
udziale 105 zawodników zakończył się 
zwycięstwem Najdy (G w ard ia  — Katow i
ce) 2:49,20. Razem z nim  sklasyfikowani 
zostali Błaszczyk (G ó rn ik ). W llb lk  
(C W K S ), Jaworski (G ó rn ik ) 1 Kowalski 
(S tal —  Bytom ). W yścig ukończyło S2 
zawodników.

Rozegrany na  dystansie 30 km wyścig 
o m istrzostwo Polski w kat. turystów  
wygrał Ratajczyk (G w ard ia  —  Poznań ) 
52 05 przed Dudkiem (G w ard ia  Po
znań ) Piotrowskim (G ó rn ik ), 1 Budnym  
(K o le jarz  —  Piotrkowice) W  wyścigu tu 
rystów startowało 57 zawodników.

Minecki. • W  skład kierownictwa 
wchodzą ponadto: sekretarz ZG ZMP 
Ociepko i członkowie Prezydium 
PKOl. — Lempart. Szemberg. Gowsz, 
Wieczorek i dr Zajączkowski. , 

Skład poszczególnych dyscyplin 
sportu jest następujący:

Lekkoatletyka: kierownik —  przewodni 
czacy sekeii lekkoatletyczne! G K K P  Fn- 
rys. trenerzy: Morończyk. H offm an  M.. 
Kozubem, Binlakowski Zawodnicy: K isz
ka. Stawczyk. Mach, Potrzebowski, K or- 
ban, Długoborskl, Lewandowski. Grał. 
Kielas. Osiński, Buhl, Such»ńskl, Budzvń- 
skl, Grabowski. Ważny. Welnberc:, K o 
wal. Łomowskl, Krzyżanowski S ’dló R a- 
dzlwonowlcz: zawodniczki: Szwa)ko'ws.<a. 
M lnnlcka, Arndt, Bocian, Ilw lcka D u ń 
ska. Bregulanka. Krysińska, C iach ’

W ioślarstwo: kierownik _  Stachowiak, 
trener — zasłużony mistrz sportu Veroy. 
zawodnicy: Kocerka. Lorenc. Thomas, 
Michalski. Świątkowski. Wieśniak, Szwar- 
cer Edward. Szwarcer Zbigniew, Jagodzlń  
skl. Żarnowiecki.

Boks: kierownik —  Szprlnger, trenerzy
—  Sztam, Majchrzyckl, zawodnicy: K u -  
kler, Stefaniuk, Drogosz, Antklewlćz, K u -  
rtłaclk. Cbychła, Krawczyk, Nowara. G rze
lak, Gośclański, Niedżwiecki. Sedzlowle: 
Zaplatka, Kowalski. Lisowski, Masłowski, 
Neudlng. Łaukedrey.

P ływanie: kierownik —  przewodniczą
cy sekcji p ływania G K K F  Gruda, trener
—  Czuperskl: zawodnicy: Gremlowski. 
Petrusewlcz. Boniecki, To>kaczewski. Le
wicki Ciężki; zawodniczki: Mrozówna, 
M ilniklel,

Szerm ierka: kierownik —  Szarowczyk, 
trenerzy: Keyey Czyplonka: zawodnicy: 
Zabłocki, Pawłowski, Twardokens. S-iskl, 
Pawlas, Rydz. Nawrocki, Przeżdzle^.ki, 
K rajewski. Grodner; zawodniczki: N a 
wrocka. W łodarczyk. Sołtan.

Gimnastvka: kierownik — Kosman, t.re 
ner — Radojewskt: sędziowie: Kulik. 
Ktrklckl, Post. SklrJIńska, Kurzanka, O- 
gierman, Kanlkowska. Zawodniczki: Ra
koczy. Relndl. Korzonek. Świerży. Ko- 
walczryk. Łukom ska. Marclnczak, w u k . 
Konieczna, zawodnicy: Gaca P .  Sobala, 
Lesińskl. K ucjas, Gawron, Solarz. Jaklel, 
Świętek.

Zapaśnicy 1 ciężarowcy: kierownik —  
przewodniczący W K K F  Katowice — S ta 
choń. trener —  Czarkowski, sędziowie: 
K aw ał i Gburskl Zapaśnicy: Tohoła. 
Sznajder. Szalewskl. Golas. Gondzlk. 
Orvt. Ciężarowcy: Białas, ścigała. Dzie
dzic, Skowronek. Strzelcy: kierownik —

Petelicki, trener J Korolkiewics, zawodni 
cy: Kiszkurno. Darżynkiewicz.

P iłkarze: kierownik — wiceprzewodni
czący sekcji piłki nożnej G K K F  —  Fiałek, 
trenerzy —  Matjas, K lraly, sędzia —  Fron- 
czyk, zawodnicy: Stefaniszyn, Szymko
wiak. Kaszuba, Bieniek. Cieślik, Suszczyk, 
Cebula. Alszer. Krasówka. Sobek, Gędłek, 
Tramplsz, W iśniewski, Banlsz, Mam on, 
Jaśkowski, Glim as.

Hokej na trawie: kierownik —  Rogow 
ski. trener — W oj tysiak, sędzia —  Zie
liński. zawodnicy: F lin lk A., F lln ik  
J , F lln ik  H . Malkowiak M., M a l- 
kowiak J ,  Adam ski A., Adam ski T *  
Maciaszczyk, Marzec. Pawlicki. Cza.ika, 
Starzyński, Sianklewicz, Rogowski, T u -  
lldziński. Wojdylak.

Jako obserwatorzy wyjeżdżają trenerzy 
koszykówki* Kłyszejko i Patrzykont. D o 
datkowo wyjadą również obserwatorzy z  
ram ienia sekcji kolarstwa i Jeździectwa 
GKKF.

W  skład ekipy wchodzą lekarze: Bulska, 
Miller, Sidorowicz, oraz obsługa tech
niczna.

W raz z ekipą wyjechał sekretarz gene
ralny Związku Literatów Polskich Jerzy 
Putram ent oraz członek Międzynarodowego 
Kom itetu Olim pijskiego prof. dr Loth.

Nowe pływackie
rekordy Polski

Przebywający na obozie w  Szczecinl* 
pływacy Kadry Narodowej w  ram ach za
wodów kontrolnych, które odbyły się w  
Stargardzie pobili 6 rekordów Polski se
niorów 1 3 rekordy Juniorów Rekordy 

Polski seniorów usta
now ili: na 500 m. st. 
klas. A kobiet —  K u -  
blkówua 8:43.5. 400 m  
st kl . B  —  Gryszczy- 
kówna Renata 7:02,6. 
na 100 m z granatem  
Belczyk 1:11.2, C l-  
choński na 100 m. 
st kl B  1:11.8. Dal
sze rekordy seniorów  
ustanowiły sztafety  
meskle 4x100 m  

grzbietów w  czasie 4:53,2 oraz 4x200 m- 
st klas A 11:21,8 

Rekordy Polski Juniorów ustanowiły: 
Klrchnerówna, na 400 m st. grzbiet. —  
6:29.8, Sam bala również na 400 m stylem  
grzbietowym —  5:37,4 1 szrafeta 4x100 m  
stylem grzbietowym  —  5 02,8.

Nie było dla nich dobrego wyboru. Wybierać musieli po
między swą zgubą a podłą robotą. Wziąwszy robotę, zupeł
nie się w  niej zapamiętali. Palce im zesztywniały, rozcza
pierzone, rosochate —  już tylko uchwyty do ośnika, do ni
czego więcej. Skóra dłoni zgrubiała na podeszew i ciągle 
pękała. To bardzo bolało. W  nocy przez sen jęczeli.

A le brali reję za reją, szli i szli w głąb placu drzewnego 
partią zgraną —  siekiera, strugacze i sortownicy. Jeden 
drugiemu robotę podawał, zawsze tę samą, ruchem zawsze 
tym samym —  nie chłop, lecz automat jakiś, robot na
kręcony.

Kopce wiórów rosły za nimi l rosła Ilość metrów ostru- 
ganych po dwa złote dwadzieścia.

Związek klasowy wołał na nich:

__ Sługusy! Dzięki nim kapitaliści nas gniotą. Nie ma
tniejsca dla takich w naszych szeregach.

Związek chrześcijański litował się i niby to bronił:
__ Biedaki wsiowe. Jak można wyrzucić takiego, który

* głodu siekierę podaje, żeby go zarąbać.

Dyrekcja groziła, że opornych zredukuje. Sumczak, mó
wiono, już nową partię zbiera na „bezrobotnej łączce".

Łamała się jedność robotnicza i w końcu się załamała.
Partia za partią przechodziła na akord, na nowe stawki— 

plac drzewny się poddał.
Szczęsny w tym czasie kucharzył, kopał 1 nosił czerepy.
Ojciec zalał dół wapnem, przywiózł z tartaku za Białą 

Cegielnią dwie fury budulca: słupy narożne, ohladry, kanto- 
wiznę 1 deski calowe na śctankę, a pięcioćwierciówki na 
podłogę. Po fajrancle stawiał szkielet domu drewniany, by 
później obłożyć czerepami.

Szczęsny o świcie biegł z workiem do Fajansa. Chodził 
po rumowisku przebierając w starych formach po talerzach. 
Z jakiejś mieszanki gipsowej czy wapiennej. Okrągłe 1 bia
łe. Wieczorem nadepnąć, to można się przestraszyć, pomy
liwszy z czaszką ludzką.

Połamane czerepy odrzucił, napełnił worek całymi
1 wracał, by zaraz znów pójść. Dwa worki przynosił co 
dzień przed śniadaniem 1 dwa po obiedzie.
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Po śniadaniu, gdy partia odchodziła, szedł z taczką na 
glinianki i przed dziesiątą zdążył zrobić jeden kurs.

Wożąc glinę, przypomniał sobie o rurach Sosnowskiego. 
Odkopał cztery kawałki, każdy wagi około 50 kilo. Prze
wiózł je do Witkiewicza na dwa razy, pod gliną. W  niecałe 
dwie godziny —  dwadzieścia złotych! Widział kto taki za
robek ?

Zachęcony tym zaczął wymykać się do strzelnicy, po po
wrocie z Celulozy. Rzeczywiście wał za tarczami nadziany 
był kulami jak strucla makiem. Pozbierał do woreczka raz, 
drugi i trzeci, w końcu zauważono jego kopanie. Pewnego 
razu wpadł w zasadzkę i ledwo uszedł. Dał więc spokój. 
Wytopił, co zdobył, około 15 kilo i znów zaniósł do Witkie
wicza. Na tym urwała się się ich znajomość, bo Witkie
wicz wkrótce znikł, porzucając swą dziewczynę. Do „arki" 
jego po pewnym czasie wprowadził się Michalski, z ich 
partii, zamieszkał z dziewczyną 1 już nie każdej soboty 
szedł na wieś do żony.

Na targ po zakupy chodził z Fejgą .Umiała kupić najle
piej, zawsze też doradziła, co ugotować 1 jak. Odwdzięczał 
się jej wiórami.

Gotował na wiórach. Z roboty partia wracała, taszcząc 
zawsze wór albo dwa.

Fejga zaraz przymówiła się o nie:
—  Aj, panie Szczęsny, jakie to dobre palenie. Ja się tak 

morduję z tymi szyszkami i chrustami.
—  Nie trzeba się mordować. Trzeba przysłać Szymka. 

Przyniesiemy.
Starszego rodzeństwa Brońcl Szczęsny wcale nie znał. 

Ewa z Szymkiem wychodziła zwykle na miasto, a gdy na
wet zostawali w „arce", to się trzymali od niego z daleka. 
Dlatego też Szczęsny wcale nie wiedział, dlaczego Szymek 
chodzi zawsze z Ewą. Dopiero gdy; poszedł z  nim po wiórjr

i ten wywalił się do rowu, zawadziwszy o linkę, którą wy
tyczano nową drogę, to się wydało.

—  Co ty ślepy? Nie widzisz?
__ Prawie ślepy — odrzekł Szymek. —  Widzę, ale słabo.

Jak przez mętną wodę.
Chorował na oczy, parę lat temu, w Wieliszewie. Lekarza 

nie było, jak to na wsi. A gdy wreszcie pojechali do mia
steczka, było już za późno. Lekarz wyleczył wprawdzie 
zapalenie, ale w oczach porobiły się zrosty.

Szczęsny zapytał, co to jest.
__ Nie wiem. Doktór mówił, że gdyby mi w porę zapusz

czono atropinę, to bym miał uratowane oczy. Wystarczyła
by jedna kropla.

Szczęsny nie brał go więcej z sobą. Sam przynosił wióry 
specjalnie dla Fejji, albo dzielił się z nią swoim zapasem. 
Z  tej rozmowy utkwiły w pamięci słowa Szymka, że cza
sem jedna kropla może człowieka uratować.

Na zawarcie bliższej znajomości nie miał czasu. Był 
w ruchu od świtu do nocy. Nawet z Erońcią nie miał teraz 
czasu pogadać, najwyżej w czasie gotowania obiadu, albo gdy 
przyglądała się budowie, ściany byty już- postawione, 
wznosili obecnie wiązania dachu. Jeszcze tydzień, a żabio, 
rą się do najżmudniejszej roboty —  do kładzenia czere
pów.

— Mam lekką rękę — myślał Szczęsny. —  Dałem w pa
pę białaskowi — zaraz ojca przyjęli do Celulozy. Wybrałem 
plac — chałupa rtónie. I  koza została Baśką, a Brąjnyśkia
— Bronką. Teraz już nawet rodzice tak na nią wołają.

Obok nich urządzał się Cichowicz, ale była to właściwie 
budka, nie domek Inni z ich partii ciułali na budulec, jeden 
tylko Korbal żył Beztrosko i dziwnie. Przestał pić, przestał 
grać, jednak po dawnemu chodził bez grosza. U żydów 
ubrał się na raty. Miał kredyt, pracował przecie w Celu
lozie. Kupił nowy garnitur, kapelusz, kamasze — to wszyst
ko sporo kosztowało, do tegoż z każdej wypłaty partia po
trącała, co mu pożyczyła. Pieniędzy więc n/iał niewiele, a
l te gdzieś przepuszczał. Lubart spodnie co tydzień praso
wał, żeby w sobotę po fajrancie mógł zniknąć na Warszaw
skiej Szosie Korbal, eiegancki pan.

(Ciąg dalszy nastąpi);


